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Oświadczenie p. Szella. 


Na czwartkowem posiedzeniu Sejmu wę- 
gierskiego rzekł p. Szell, że w nowym trakta- 
cie handlowym z Włochami nie może być za- 
chowana klauzula o winie, — że Węgry sta- 
nowczo przeprowadzą jej usunięcie. Klauzula 
ta, jak wiadomo, przyznaje ogromny opust 
celny dla win włoskich, sprowudzanych do 
Austro-Węgier. Z tego powodu od dawna już 
szemrają właściciele winnie zarówno w Austryi 
jak i na Węgrzech i domagają się, ażeby przy 
odnowieniu traktatów handlowych zniesiono 
ten wyjątkowy przywilej, przyznany winom 
s wlo m, gdyż konkurencya tych win zabija 
pro keyg krajową. Austryacka Rada państwa 
już nawet uchwaliła rezolucyę, wzywającą 
rząd, aby nowy traktat z Włochami zawarł 
bez owej klauzuli, zaś w Sejmie węgierskim 
zainterpelowano teraz rząd węgierski, czy i on 
postara się o jej usunięcie P. Szell, jak za- 
znaczyliśmy x wstępie, przyrzekł to uczynić 
i przy tej sposobności objaśnił, jakie skutki 
miało wprowadzenie owaj klauzuli. Oto przed 
zawarciem z Włochami raktatu z tą kiauzulą 
od r. 1878 do 1891, import win włoskich do 
Anstro-Węgier wynosił przeciętnie najwyżej 
10.000 hektolitrów rocznie, po wejściu zaś 
w życie tej klauzuli zaraz w pierwszym roku, 
t. je w r. 1892, podniósł się na 475.000, a w ro- 
ku 1893 wynosił już 1,188.000 hektolitrów. 
W ostatnich kilku latach był ten import 
wprawdzie cokolwiek mniejszy, ale zawsze je- 
szcze jest on olbrzymi i wyrządza węgierskim 
producentom takie szkody, iż zatrzymanie owej 
klauzuli jest zdaniem p. Szella wręcz niemo- 
żliwe. Zarazem powiedział p. Szell, że Włosi 
nie »owinni koniecznie upierać się przy żąda- 
niu zatrzymania teraźniejszej klauzuli, bo mo- 
gło y ono mieć to następstwo, Że korzyści tej 
kla iruli zagarnąłby dla siebie kto inny, mia- 
no wicie Francya. W obecnym traktacie można 
było przyznać Włochom wyjątkowe przywile- 
je, ale począwszy od roku 1904, ma Francya 
prawo domagać się, ażeby w obrocie handlo- 
wym z naszą monarchią truktowano jej pro- 
dukty tak samo, jak produkty innych państw, 
a zatem, ażeby wina francuskie można było 
wprowadzać do Austro-Węgier za opłatą ta- 
kiego samego cła jak włoskie. Francuskie zaś 
wina lekkie, tak zwane „petits vins“ są tak 
tamie, że włoskie nie wytrzymają z nimi kon- 
kurencyi. Hektolitr takiego wina francuskiego 
kosztuje na miejscu 2 do 3 franków, a zatem 
cały litr mało co więcej nad centa, tak tanio 
zaś Włosi nie mogą sprzedawać swoich win, 
więc walcząc o zatrzymanie teraźniejszej klau- 
zuli, walczą oni właściwie w interesie produ- 
centów francuskich. 

Taką była odpowiedź p. Szella na inter- 
pelacyę rzecznika właścicieli winnie deputo- 
wanego Szederkenyiego. 
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jest bardzo wielka i ebjęła cały Półwysep 
apeniński. Włoski Związek handlowo-przemy- 
słowy zorganizował odczyty, wygłaszane ko- 
lejno w dużych miastach przez najwybitniej- 
szych w kraju ekonomistów. Były minister 
skarbu p. luzzatti, były minister handlu 
p. Salandra, deputowany p. Colapanni i profe- 
gor ekonomii politycznej, powaga w świecie 
naukowym p. Franciszek Nitti wygłaszają te 
odezyty, aby najszersze warstwy społeczeń- 
. stwa zaznajomić z kwestyami handlowemi, 
które muszą być rozstrzygnięte przed 31 gru- 
dnia 1908 roku, kiedy nastąpi odnowienie 
traktatów. P. Luzzatti, jako minister, zawierał 
teraźniejsze traktaty, on też, jako uznana po- 
waga w kwestyach handlowych, został już za- 
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Zanim dziad zdołał się opamiętać, co się 
z nim dzieja, już stał na ziemi i już Stadni- 
cki naglił go, aby szedł. Lecz teraz droga nie 


była daleka, minięto czworo rzędem podwój- 
nym wystających drzwi, aż dziad zatrzymał 
się i wskazał na piąte, umieszczone w rogu 
zaginającego się znów korytarza. 
— Jestes pewny ? — zagadnął szeptem Sta- 
dnicki. 
— Pewny! — wybełkotał dziad. ł 
— Zgaś łuczywo! — komenderowuł pan Jó- 
zef — wo, i teraz do roboty! 
Stadnieki znów porwał dziada za ręce. 
— Wiąż mu nogi! Płachtę na łeb! 
Dziad w stalowym uścisku pana Józefa 
ani drgnął. Żubr związał go tymczasem ja k 
barana, knebel poprawił, głowę płachtą okręcił. 
Gdy w ten sposób dziad został obezwła- 
dnionym, Stadnicki ułożył go bez szelestu pod 
drzwiami przylegającemi do tych, za któremi 
znajdować się BA pułkownikówna, poczem 
rzysunął się do Zubra. AE 
j zi Stary, bacznosć! — szeptał Stadnicki. — 
Słuchaj! Wiesz, jak mówiłem ! Knebel... a po- 
tem ręce związać i na plecy! Żebyś mi nie 
czekał... prosto na ogród! Waśkę z dołu bierz 
ze sobą, niech ci wydostać się za mur pomoże, 
a potem.. pod Ujazdów do poruczników! Za- 
trzymajcie się chwilę, a jak nas widaó nie 
będzie, to w nogi! AU i 
ubr kiwnął z przejęciem głową i jął 
wyciągać z kieszeni kubraka postronki a pęki 
galganów. 
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Oczywiście podnieci 
ona we Włoszech jeszcze bardziej agitacyę 
przeciw trójprzymierzu, a agitacya ta już i tak 
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proszony przez rząd do pracy nad projektem 
przyszłych traktatów; jego zatem poglądy są 
nader ważne, bo z nich można sądzić o 
tem, czego bezwarunkowo będą domagały się 
Włochy. 

Otóż najpierw p. Luzzatti stunowczo od- 
rzuca twierdzenie Bismarka, którem i teraz 
kierują się Niemcy, że sojusz polityczny mię- 
dzy dwoma państwami nie przeszkadza im 
zwalczać się ną polu ekonomicznem. „Tak mo- 
że mówić tylko ten, komu to wygodnie — po- 
wiada p. Lazzatti — kto zaś na tem traci, ów 
poszuka sobie innego wyjścia." Dalej zaś tak wy- 
łuszcza swe myśli: „Niezawodnie chcemy utrzy- 
maó trójprzyrmierze i w Wenecyi Bülow z Pri- 
nettim przyrzekli sobie dołożyć wszelkich sta- 
rań, aby ono było odnowione. Lecz jeśli nie 
będą uwzględnione nasze najżywotniejsze inte- 
resa ekonomiczne, to będzie znaczyło, że nie 
dołożono starań, aby trójprzymierze było od- 
nowione, Manzoni słusznie przed laty powie- 
dział, że „VItalie exploite son soleil“ (Włochy 
wyzyskują swe słońce). Więcej od słońca one 
pod względem ekonomicznym prawie nic nie 
posindają, ani rud, ani wód mineralnych, ani 
zboża, ani wielkiego przemysłu. Nasz główny 
rynek — to Niemcy, Austrya i Szwajcarya, 
wywozimy zaś, oprócz wina, wczesną wło- 
szczyznę, kwiaty, pomarańcze, cytryny i oliwę. 
Z tego żyją całe południowe Włochy. Ale po- 
marańcze i cytryny amerykańskie już są na 
niemieckim i szwajcarskim rynkach tańsze od 
naszych, na wszelką zas włoszczyznę — na 
produkt naszego Słońca, dojrzały już wtedy, 
gdy w środkowej Europie jeszcze nic nie kwi- 
tnie — właśnie Niemcy i Szwajcarya nałożyły 
w swych nowych taryfach największe ało. To 
przecież nie wynika z troski o własną tych 
krajów produkcyę. Kiedy filoksera zniszczyła 
austryackie i węgierskie winnice, zniżono cło 
na nasze wino; powstała słynna klauzula o wi- 
nie, którą traktowano jako wielki dla nas po- 
darunek, jako nagrodę za to, że przystąpiliśmy 
do trójprzymierza. W istocie, ta klauzula od- 
dała nam wielkie korzyści, bo podczas gdy 
Francya za swe wina płaci w Anstryi 40 ko- 
ron za hektolitr, my płacimy tylko 8 K. Lecz 
teraz austryackie i węgierskie winnica już się 
pozbyły filcksery, już odrosły — i oto ta klau- 
zula ma być cofnięta, chociaż zostajemy w trój- 
przymierzu. Pozostaje nam tedy pomyśleć o ro- 
syjskim rynku; za celne ulgi dla rosyjskiej 
nafty | rosyjskiego zboża przy jednoczesnem 
wielkiem ocleniu tych produktów z innych kra- 
jów, niezawodnie odwzajemni się nam Rosya 
minimalnie niskiam oeleniem naszych pro- 
duktów.“ 

Tak rozumuje p. Luzzatti, a inni podró- 
żujący znim prelegenci tylko szozegółowo roz- 
wijają jego myśli. Ta wędrująca agitacya roz- 
namiętniła ludność włoską do spraw celnych 
i znów wytworzyła prąd nieprzychylny dla so- 
juszu trójprzymierzowego. W takiej chwili mógł 
p. Szell zaniechać tak stanowczej odpowiedzi 
na zapytanie o klauzuli winnej, zwłaszcza że 
zaraz potem oświadczył, iż ani słowa nie po- 
wie o rokowaniach ugodowych z rządem wie- 
deńskim. 


Angielskie uroczystości. 

Dziś zaczynają się w Anglii festyny z 
powodu królewskiej koronacyi. Program ich 
jest już zatwierdzony przez króla i plakatami 
ogłoszony we wszystkich krajach Wielkiej Bry- 
tanii. Uroczystości potrwają dwa tygodnie. 
Dzisiejszy ich początek odbędzie się na polu 
alderskockiem, gdzie armia angielska i oddzia- 
ly, przysłane ze wszystkich kolonij, staną do 
wielkiej parady i uczty, sprawionej kosztem 


Stadnicki śledził rucky starego 
sty, a w końcu rzucił przez zęby: 
Naprzód, psia mać! 

Pan Józef podszedł szybko do drzwi w 
załomie korytarza i nacisnął klamkę... ale 
drzwi były zamknięte z wewnątrz. Stadnicki 
skonfundował się tą niespodziewaną przeszko- 
dą, lecz nie dając za wygranę, zdobył się na 
odwagę i zapukał z lekka. 

— Kto tam? — rozległ 
dźwięczny głos Zośki. 

Pot kroplisty wystąpił na czoło poruczni- 
ka. Lotem błyskawicy przemknęła mu przez 
głowę myśl, że jeżeli się teraz zdradzi, to Zoś- 
ka gotowa drzwi nie odemknąć. 

— Kto tam? — zapytała Zoska po raz 
drugi, tym razem niespokojniej. i 

Położenie zdawało się być bez wyjścia, 
lecz porucznik, czując, że mu się grunt z pod 
nóg usuwa, zaczerpnął gwałtownia powietrza, 
ścisnął zęby i pisnął jak mógł najcieniej: 
To... Ja... ksieni! 

— Co... przewielebna matka rozkaże ? — za- 
gadnęła dziwnie niepewnym głosem pułko- 
wnikówna. 

— Otwórz... psia... ira6.. moje dziecko! — 
huknął basem Stadnicki, zapominając, że i da- 
lej głos niewieści ma symulować. 

Okrzyk trwogi wyrwał się z piersi puł- 
kownikówny. 

Stadnickiemu krew uderzyła do głowy, 
z rozpaczliwą zawziętością targnął drzwiami, 
a potem jął cisnąć je z całej siły, nawołując 

ubra. 


legioni- 


się za drzwiami 


— Do mnie, psia mać! Przyj razem! Mo- 
eniej ! Jeszczel... 
— Ratunku! Pomocy! — wołała pełną pier- 
sią Zośka. 
Drzwi tymczasem trzeszczały, zgrzytały 


w zawiasach, lecz jeszcze nie ustępowały. 
W głębi koryturzy słychać już było od- 


króla. Równocześnie we wszystkich miastach 
zasiądą na placach do bankietu ubodzy, — ści- 
śle mówiąc, zasiądzie pierwsza ich partya, albo- 
wiem codzień inni będą wzywani do takich 
bankietów, które potrwają do soboty. Biesia- 
dnicy ci nazywają się „gośćmi króla“ i choćby 
między nimi znalezli się poszukiwani przez po- 
licyę złoczyńcy, nie wolno będzie uwięzić ich 
przy stole. Koszt tych ludowych bankietów 
pokryje król z własnej szkatuły, lubo zamo- 
żnym ludziom pozwolono dostarczać mis, kub- 
ków, obrusów, oraz wikły wów. Na kubkach i 
misach będą królewskie herby i litery, a każ- 
dy „gość króla* będzie mógł zabrać sobie na 
pamiątkę swój serwis. Zamoźni obywatele bę- 
dą usługiwal: „gościom króla“, mając na sobie 
szaty o barwach domu patującego. 

We wtorek odbędą się wyścigi w Ascot, 
we środę — bankiet maharadżów hinduskich, 
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dowy, od którego rządowi płaci się pewien po- 
datek. Wreszcie p. Seddon postawi jeszcze ta- 
ki wniosek: „Patent dany na wynalazek w któ- 
rejkolwiek części W. Brytanii waźny jest we 
wszystkich jej częściach“. 

Jeżeli te wnioski będą przyjęte — a nie- 
zawodnie będą, bo wszystkie kolonie już się na 
nie zgodziły — matenczas rządy kolonialne 
przyjmą nastepujące wnioski gabinetu- lon- 

yńskiego: 

Powstanie „wielko-brytańska rada związ- 
kowa*, złożona z delegatów, których wybie- 
rać będą parlamenty: londyński, południowo- 
afrykański, australski i kanadyjski. Ta rada 
może być zwoływana przez króla w miarę po- 
trzeby, lecz obowiązkowo raz na trzy lata. 
Załatwiać ona będzie wszystkie sprawy, doty- 
czące całego imperynm i będzie posiadała 
swój stały wydział do zarządzania instytucya- 


we czwartek — bankiet prawników ze wszyst- mi wspólnemi, do takich zaś instytucyj na- 
kich ziem wielko-brytańskich, w piątek — jleżą: poczta morska, kable, wojsko przezna- 
bankiet takichże techników, a w sobotę — | czone do działania zą granicami kraju w razie 


uroczyste powitanie 
wszystkiech kolonij. Potem, w przerwach między 
zabawami, będzie gubinet londyński odbywał 
z nimi ogromnie waźne narady nad projektem 
utworzenia wielkobrytańskiego obszaru celne- 
go, którego powstanie ma być pierwszym kro- 
kiem do urzeczy wistnienia myśli imperyalistów. 
Sama koronacya odbędzie się 26 bm., a potem 
jeszcze olbrzymia rewia floty i na samym koń- 
cn wielce uroczyste poświęcenie przez kardy- 
nała Vaughana nowej katolickiej katadry w 
obrębie murów Westminsteru Od czasów Hen- 
ryka VIII, od chwili powstania anglikanizmu, 
teraz po raz pierwszy na takiej uroczystości 
będzie król z całym dworem, rząd, parlament, 
Cygniteryat i gwardya. 

Narady rządów kolonialnych z rządem 
londyńskim przygotują wypadek niezmiernej 
doniosłości dla całego świata. Oto, ma powstać 
monarchia największa ze wszystkich, jakie kie- 
dykolwiek bywały na kuli ziemskiej. Olbrzy- 
mie było imperyum rzymskie za czasów Tra- 
jana, albowiem obejmowało prawie całą zacho- 
dnią, środkową i południową Europę, północną 
Afrykę i Azyę Mniejszą, a w dodatku półno- 


cne i wschodnie wybrzeża morza Czarnego.: 
Olbrzymie jest państwo chińskie, olbrzymie 
rosyjskie. Lecz wszystkie oue nie dorównają 
nawet połowie obszaru przyszłego imperyum 


Wielkiej Brytanii. Program. narad ned utwo- 
rzeniem tego kolosu jest taki: 

Prezes związkowego rządu stanów au- 
stralskich, twórca tych stanów p. Seddon po- 
stawi wniosek o „przywilejach taryfowych dla 
fabrykatów angielskich, dowożonych do kolo- 
nij na brytańskich okrętach, oraz o takich sa- 
mych przywilejach dla kolonialnych produktów, 
dowożonych do Anglii“. We wniosku tym po- 
wiedziano, że jeżeli te przywileje będą przy- 
znane, natenczas ani Anglia, ani żadna jej ko- 
lonia nie ma prawa traktować innych państw 
wedle zasady o największem uprzywilejowa- 
niu, to znaczy, że cło, pobierane od towarów 
innych państw, nie może być zniżone do xía- 
ry cła na towary angielskie w koloniach i ne 
towary kolonialne w Anglii. Znaczy to innemi 
słowy, że powinien powstać odrębny obszar 
celny wielko-brytański, w którym wprawdzie 
będą cła wewnętrzne, ale jako niby akcyzy, 
które istnieją naprzykład we wszystkich mia- 
stach włoskich i w wielu austryackich. Dru- 
gi wniosek p. Seddona opiewa: „Bony rządów 
kolonialnych będą miały stempel wielko-bry- 
tański*, a to znowu znaczy, że owe bony bę- 
dą posiadały pieniężną wartość na całym ob- 
szarze Wielkiej Brytanii, a nie — jak teraz — 
w obrębie tylko własnej kolonii, przyczem za 
jej granicami traktowane są jako papier gieł- 
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i fetowanie ministrów | potrzeby, flota wojenna, sprawy celne i wresz- 


cie sprawy międzynarodowe. 

Co do wojska i foty wojennej, to dotąd 
kolonie posiadały tylko swe terytoryalne mili- 
eye i okręty do służby nadbrzeżnej. Jeżeli rząd 
londyński potrzebował pomocy owych milicyj — 
jak to było podczas wojny z Boerami — to za 

ażdym razem musiał prosić o nie ministrów 
kolonialnych, a ci mogli odmówić. Natomiast 
teraz, oprócz tych milicyj, będzie musiała ka- 
żda kolonia utrzymywać stełą armię w liczbie 
kontraktowo oznaczonej i ta armia będzie po- 
woływana do służby tam, gdzie wskaże rada 
związkowa, a co do milicyj pozostaną istnieją- 


ją utrzymywała, lecz rada związkowa może 
wzywąó te eskadry do obrony interesów wiel- 
kobrytańskich, a skoro wezwie, natychmiast 
wszystkie wydatki owej eskadry ponosi całe 
imperyurw. 

Z tego planu wynika, że po prostu po- 
wstanie unia wielko-brytańska, której potęga 
polityczna i militarna ogromnie się zwiększy. 
Już teraz flota angielska jest tak wielka, że 
chociaż na manewry 28 b. m. pod Spitheadem 
nie powołano eskadr morza Śródziemnego, 
wschodnio-uzyatyckiej i indyjskiej, to jednak 
zgromadzi się 170 pancerników, — więcej niż 
wszystko, c0 mogą razem wystawió Rosya i 
Niemcy. Jakże niezliczoną armadą będzie ta 
flota, gdy kolonie potworzą własne eskadry i 
gdy gotowe będą te 70 pancerników, które Àn- 
glia teraz buduje! 

Powtarzamy, że powstanie unii wielko- 
brytańskiej, jako jednolitego imperyum, będzie 
goprak olbrzymiej doniosłości dla całego 
wiata. 


Rada państwa. 


W dalszym ciągu sobotniego posiedzenia 
Izby posłów, zwalczał p. Formanek poda- 
tek od biletów kolejowych i wyraził przypu- 
szczenie, że dochód z tego podatku będzie po 
największej części użyty na cele wojskowe. 
Oświadcza, że parlament powinien był zmusić 
rząd do zniesienia myta, 
urnistów i pensyonistów bez podatku od bile- 
tów kolejowych. Następny mówca p. Lin- 
dner popierał votum mniejszości, aby od bi- 
letów I klasy pobierano 14%, od biletów II 
klasy 12/,, a od biletów III klasy 10%, po- 
datku. Popiera rezolucyę Meugera, aby część 
dochodów z tego podatku użyta była na tele: 
fony. Z kolei zebrał głos minister skarbu 
Boehm-Bawerk. W bardzo obszernym wy- 
wodzie przedstawił stan finansów państwowych 


POPE płac dy- 


ce postanowienia. Każda kolonia stworzy wła- 
snym kosztem swą flotę wojenną i sama będzie 


p Długość dnia godzin 15 minut 40 


Przybyło dnia od wczoraj 1 min. 


i niepomyślny stan zapasów kasowych. Zazna- 
cza, że dochód z podatku od biletów  kolejo- 
wych preliminowała komisya budżetowa w su- 
mie 11.4 milionów koron. Natomiast wydatki, 
które mają być z tego podatku pokryte, przed- 
stawiają się tak: 5.6 milionów na podwyższenie 
płac dyurnistów, 2 miliony na zniesienie myt, 
3.1 mil. na polepszenie emerytur starego typu. 
Pozostaje jeszcze 650.000 koron, podczas gdy 
uchwalone odpisanie podatku gruntowego bę- 
dzie wynosiło około 2 milionów koron. Nadto 
potrzebny jest dalszy wydatek kilkuset tysięcy 
koron na uchwalone polepszenie płac auskul- 
tantów. Ogółem więc bilans nowego podatku 
jest bierny. Jeżeli dochody z tego podatku w 
przyszłości nie będą wyższe, a w innych po- 
zycyach nie uda się porobić oszczędności, tru- 
dno będzie znaleść pokrycie niedoboru. 


Następnie oświadcza minister, że rząd 
zdecydowany jest w oznaczonym terminie 
znieść myta, jak również wprowadzić w życie 
ustawę o podwyższeniu emerytury ; odpisanie 
zaś podatku gruntowego nastąpi w chwili, gdy 
dochody z podatku biletowego zaczną wpływać. 
Co do sprawy dyurnistów, to obok polepszenia 
płac należy także uregulować stosunek ich do 
administracyi państwowej. Minister ma na- 
dzieję, że będzie możliwem uregulować płace 
dyurnistów już z dniem 1go sierpnia. Na te- 
lefony zamierza rząd użyć zapusów kasowych 
z roku 1901. Cyfry atoli dziś jeszcze określić 
nie może. W jesieni wniesie rząd odpowiednie 
przedłożenie. Prosi o przyjęcie podatku na 
bilety kolejowe nie ze względu na interes 
administracyi skarbowej, ale ze względu na 
ważne cele, na które ten dochód ma być uży- 
ty. (Okląski). 

Po kilku jeszcze mowach dyskusyę zam- 
knięto i wybrano mówców jeneraluych, 

Poseł Breiter zwraca się z zapytaniem 
do ki Izby w następującej sprawie. 
Śledztwo przeciw  komisarzowi góruiczemu 
Kostkiewiczowi, który, zdaniem mówcy, pono- 
si winę w ostatniej katastrofie w Borysławiu, 
poruczono starszemu radzcy górniczemu Hol- 
beckowi, najlepszemu przyjacielowi Kostkie- 
wicza. Holbeck — powiada mówca — dziś już 
publicznie ogłasza, że Kostkiewiczowi nie się 
nie stanie. 

Prezydent kilkakrotnie przerywa mówcy, 
prosząc, by się ograniczył do postawienia za- 
pytania. P. Breiter w końcn domaga się, hy 
śledztwo oddano jakiemuś wyższemu urzędniko: 
wi ministeryalnemu z ministeryum rolnictwa i 
wzywa prezydenta, aby spytał się ministra 
rolnictwa, czy uczyni zadość temu życzeniu, 
i czy zechce na następnem posiedzeniu złożyć 
odpowiednie oświadczenie. W przeciwnym ra- 
zie będzie mówca zmuszony wnieść w tej 
sprawie wniosek nagły. — Prezydent Izby od- 
powiada, że treść zapytania poda do wiado- 
mości ministra rolnictwa, zwraca jedoak uwa- 
gę posłów, aby w podobnych sprawach uży- 
wali, stosownie do regulaminu, formy interpe- 
lacyi do rządu — a nie zapytania do prezy- 
denta Izby. 

P. Schónerer w zapytaniu do prezydenta 
występuje przeciw przeprowadzeniu obrad nad 
ustawą o subwencyi dla Towarzystwa Duna- 
jowego jeszcze w tej sasyi. Jeżeliby to chciano 
gwałtem przeforsować w obecnej sosyi, to 
Wszechniemcy odpowiedzą gwałtem. 

Pp. Hauek i tow. postawili nagły wnio- 
sek, wzywający rząd do zarządzenia na koszt 
państwa tłumaczeni: talmudu, względnie książki 
Szulchan-aruch, pod kontrolą fachowców, za- 
mianowanych z pośród antysemitów. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dziś o 3 popołudniu. 


głos szybkich kroków. 

Stadniekiego wściekłość opanowała. 

— Napieraj, psia maċ! — wrzasnął zajadle 
Żubra. 

Stary legionista natężył muskuły. Sta- 
dnicki zuś, gdy drzwi już były wygięte, od- 
skoczył, plunął w garść i uderzył pięścią... 
Głuchy trzask był mu odpowiedzią. 

Drzwi ruuęły. 

W kącie celi zakonnej stała Zośka, wzy- 
wając o ratunek i szukając schronienia za 
klęcznikiem, atoli Żubr wpadł był już, rozej- 
rzał się wśród panujących w celi mroków, 
słabo rozświetlonych migocącą lampą i schwy- 
cił był pułkownikównę. 

Zośka poznała starego podoficera. 

Żubr... wy! Na miłosć Boską I 

— Nic, pani kapitanowo! Według rozkazu, 
muszą być dzieci! — mruczał legionistu, krę- 
pując ręce pułkomnikównie. 

Zośka chciała coś rzec, prosić, przekładać, 
żądać tłómaczenia, lecz Żubr bez wahania za- 
kueblował jej usta, a potem chwycił wpółi 
uniósł. 

Czas był największy. Stadnicki, który 
był na korytarzu został, zapalił łuczywo i do- 
był szabli. 

— Ratunku! Pomocy | Uderzyć we dzwo- 
ny! — odzywały się teraz zewsząd pomiesza- 
ne głosy zakonnie. 

Żubr jak burza przeleciał około Stadni- 
ekiego. Pan Józef jął się cofać także, brzę- 
cząc dla postrachu szablą i wygrażając. 

— Z drogi, do stu!.. Ani kroku do mnie! 
Porąbię! Rozsiekam ! Zamorduję!.. Psia... nie 
lubię, strzelę ! 

Mimo tych zawołań, tłum habitów rósł, 
potężniał i coraz śmielej następował ku zu- 
chwalcowi, jakby odgadując, że pan Józef nie 
miałby odwagi do krwawej obrony. 


na 


pochwyconym. Ale na szczęście wzrok jego | aż do Solca. 


padł na związanego, tuż 


a leżącego teraz 


Żubrowa chciała już odetchnąć lżej, gdy 


odżwiernego. Stadnicki porwał dziada i rzucił ;w oczy jej wpadła gromadka ludzi skupiona i 


nim pod nogi habitów. Skutek przeszedł oeze- 
kiwania. 

Zakonnice zmieszały się, a biorąc odźwier- 
nego za jednego z napastników, otoczyły go 
kołem. 

Stadnicki tymczasem biegł ile mu sił star- 
czyło, a dopadłszy furty żelaznej, przy której 
czuwała Zubrowa, zamknął ją, schował klucz 
do kieszeni i zakrzyknąwszy na markietankę, 
jął uciekać. 

— Byla na ogród! Za mną, psia mać!... 

— Panie poruczniku! Rety!.. Lecą za nami ., 

— Nie, psia maó !... 

— (Carramba! Byłoby nam gorąco! 
bleu... Bylem się nie została |. 
Uf!.. Ledwie dycham!.. 

— Milezeć !... 

— Ooo! To jeszcze gorzej, bo mnie rozsa- 
dzi |... Carramba.. Aż, ciarki mnie przechodziły 
stać w tej ciemnicy... 

Zaledwie uciekający zdołali wydostać się 
ną ogród, gdy w tejże chwili rozległy się alar- 
mujące dźwięki dzwonu klasztornego. 

— Olaboga! Teraz nas ueapią! O, będzie 
nam, będzie! Niech postrzegą mego starego!... 
Lepiej, by nas już zaciągnęli na ratuszl... Byle 
tamci uszli... Oo... jak to huczą! 

— Nie marudzić... Byle naprzód! 

Stadnicki z Żubrową wydostali się szczę- 
sliwie za mur ogrodu klasztornego i zawrócili 
wprost drogą ku Ujazdowu, jak było umówio- 
ne. Lecz tu musieli kroku zwolnić, ile że ze- 
wsząd dźwiękami dzwonów przed północą wy- 
straszeni ludzie biegli w stronę klasztoru i za- 
rzucali pytaniami ciągnących naprzeciw nim 
Stadniekiego i Zubrowę. 

Markietanka jak mogła, tak sumitowała 


Sacre- 
więty Antoni! 


Jeszcze jedna chwila, a porucznik byłby (się i zbywała natrętów. Tak dotarii pomyślnie 


rozprawiająca gorąco. 

Baba przysunęła się i ku wielkiemu prze- 
rażeniu postrzegła męża i Waśkę, otoczonych 
halabardnikami... 

— Panie poruczniku! Przyłapali ich! — ry- 
knęła z rozpaczą Źubrowa i rzuciła się ku 
gromadce. 

Trafła była na chwilę, gdy starszy z ha- 
labardników, wysłuchawszy niejasnego tłóme- 
czenia Waski, zakonkludował osckle: 

— Proszę acaństwa na ratusz|!.. Zobaczymy. 
Zemdloną dziewczynę dźwigać, jak worek ży- 
ta! Niema rady... | 

— Ludzie! Co wy? — zawołała desperasko 
markietanka. — To wy tu sejmy robicie, a nie 
biegniecie z pomocą!... 

— (o się stało! Co się stało! — zakrzyknięto 
w gromadce. 


— Nie słyszycie dzwonów? Wizytki się 
palą |... 

— Dzwony?... Prawda... 

— Na ratunek |... Dalejl.. Mości halabar- 
dniey |... 


Gromadka rozstąpiła się Ten i ów odcho- 
dził i dążył ku Wizytkom. Starszy halahardnik 
wahał się jeszcze. 

— (Cóż to acan? — natarła żywo markie- 
tanka. 

— Hm! Ba, tylko.. tych trzebaby... 

— O! Heca taka! Tych! Może brać chce- 
cie ?... Aa... znacie Andrzejów, cy mają dworek 
pod kulg... to właśnie jej stryjeczny... a to jego 
córka... chora |... 

— Pewnie? — wahał się halabardnik. 

— Prawda! — wnmieszał się Stadnicki. — 
Taka prawda, że choć pałką bij.. psia mać, 
jeżeli kto nie usłucha!... 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Z pruskiej izby panów. 
(Doniesienie Biura Wolfa). 
Berlin, 15 czerwca. 

W Izbie panów toczyło się wczoraj drugie 
czytanie przedłożenia anti-polskiego. Hr. Kwi- 
lecki wywodził, że twierdzenie kanclerza rze- 
szy, jakoby było znanym faktem, iż polskie 
państwo jednolite byłoby niebezpieczeństwem 
dla Niemców na Wschodzie, — opiera się na 
błędzie. Byłoby zaiste trudno znależć Niemca, 
któryby czuł się zagrożonym przez Polaków. 
Polacy nie tworzą już żadnego państwa. Gdzież 
Polacy mieliby znależć oparcie dla utworzenia 
swego państwa, czy może na Wschodzie? 
Wówczasby spadli z deszczu pod rynnę. (We- 
sołośó). Mowca wywodzi dalej, że także żołnie- 
rze polscy na Wschodzie wielokrotnie walezyli 
w obronie państwa niemieckiego i gdzie tylko 
było groźne niebezpieczeństwo, tam wysyłano 
ich na pierwszy ogień. 

Minister skarbu Rheinbaben wystę- 
puje przeciwko twierdzeniu, jakoby pruski za- 
rząd wojskowy posyłał Polaków w pierwszym 
rzędzie w ogień. Minister uznaje, że Żołnierze 
polscy spełnili swoją powinność na polu walki, 
Co prasa polska dotychczas zdziałała pod wzglę- 
dem podburzania, to mógł znieść tylko tak 
cierpliwy naród jak pruski. Jest to ustawiczne 
propagowanie zdrady stanu. Faktem jest nie- 
zaprzeczonym, że niemieckośóć w  Prusiech 
wschodnich i w Poznańskiem jest bardzo za- 
grożona. Nie zabraniamy Polakom być Pola- 
kami, jednakże Niemcy muszą żądać, by oni — 
jakkolwiek zostają Polakami — czuli się Niem- 
cami. Można codziennie czytać w pismach pol- 
skich, że Polacy do tego dążą, aby części da- 
wnej Polski, należące obecnie do Rosyi, Au- 
stryi i Prus, znowu połączono i odbudowano 
z nich Królestwo Polskie. 

Na przeprowadzeniu obecnego przedłoże- 
nia — powiada minister — musi aam bardzo 
zależeć, tembardziej, że jest ono dalszym kro- 
kiem na drodze, po której niemieccy książęta 
i królowie od wieków kroczyli. Minister wska- 
zuje na postęp, jaki rząd wprowadził w pol- 
skich prowincyach. Bylibyśmy niegodni zwać 
się państwem kulturalnem, gdybyśmy cofnęli 
się przed kontynuowaniem tego dzieła. Pra- 
gniemy też Niemcom w owych prowincyach 
dodać odwagi, aby razem z nami wzięli się do 
pracy. 

Dr. Dziembowski, Niemiec, wolny 
konserwatysta, wywodzi, że rząd powinien uni- 
kać jednostronności, z jaką postępowano w da: 
wnych czasach i uwzględniaó w swej polityce 
kolonizacyjnej nietylko wielką własność. Mów- 
ca jest za przedłożeniem i wyraża zdanie, że 
należy na polu także wyższego szkolnictwa 
zwalczać polonizm. . 

Minister oświaty Studt powiada, że 
rząd zna swój obowiązek i popierać będzie 
nadal cele kulturalne w prowincyach o la- 
dności mieszanej. Rząd zamierza zastosować 
najdalej idące środki, szczególnie na polu szkol- 
nictwa ludowego. W Prasach Zachodnich i Po- 
znańskiem bardzo wiele środków takich już 
zastosowano. Opieka rządu znalazła uznanie 
nawet w niepruskich pismach. Tylko Polacy 
nie chcą uznać szerzonej przez rząd kultury i, 
posługując się agitacyą i fałszowaniem histo- 
ryi, obniżają znaczenie każdego dobrodziejstwa, 
udzielonego im przez rząd pruski. - 

Hr Mirbach sądzi, że kwestya polska 
nie jest niszem innem, jak kwestyą agraraą i 
oświadcza się za postępowaniem rządu. Bar. 
Duront wskazuje na wzmocnioną „polską 
agitacyę* na Górnym Szląsku. Bender za- 
znacza, że Niemcy na wschodnich kresach dają 
się Polakom na wszystkich polach wyprzedzać. 
Ks, Radziwiłł oświadcza, że będzie głoso- 
wał przeciw przedłożeniu. 

Następnie przyjęto przedłożenie bez zmiany. 


(o i o czem piszą. 

W krakowskim Głosie Narodu zaczęły się 
pojawiać bardzo zajmujące, pełne dowcipu i de- 
likatnej ironii sylwetki nowych radców miej- 
skich. Ponieważ pisane są z wielką finezyą stylu 
przeto przytoczymy dla przykładu dwie z nich: 
jedną opisującą nam prezesa Tow. demokraty- 
cznego w Krakowie, drugą znakomitego uczo- 
nego i profesora uniwersytetu: 


Klemensiewice Edmund. 


Był posłem grybowskim do Sejmu i notaryu- 
szem w Grybowie — dziś wprawdzie także nota- 
rynsz grybowski jest jednocześnie posłem sejmo- 
wym, ale nazywa Się jakoś inaczej. Stąd wniosek, 
że wyborcy tego szlachetnego powiatu nie wybie- 
rają człowieka, ale notaryusza, Z tego wniosku nie 
można jednak wyprowadzać drugiego, a mianowicie, 
iż Klemensiewicz jest tylko notaryuszem. Owszem 
jedyny to notarynsz krakowski, który daje dowód, 
że go obchodzą sprawy ogólne. Demokrata, ale 
umiarkowany, nie lubi iść na noże, a tylko dzięki 
swemu honorowemnu tytułowi prezesa atronnietwa 
demokratycznego, przewodniczy na zebraniach, na 
których wiodą rej kohorty p. Rottera: Bocyaliści, 
żydzi niezawiśli i osobistości w gatunku p. Miko- 
łajskiego. Dzięki tytułowi prezesa podpisuje się też 
na wszelkich wypracowaniach stylistycznych p. re- 
daktora Konopińskiego i sekretarza dra Bronisława 
Guńkiewicza, które to wypracowania nkazują się 
od czasu do czasu na rogach ulic, budząc już to 
litość, już to wesołość ogólną. Mimo miny Mefista, 
niema w sobie Klemensiewicz nie uatanicznego. 
Uprzejmy, grzeczny, raczej komuś pomoże, aniżeli 
zaszkodzi. Towarzysz wesoły, nie robi z siebie „po- 
wagi“. Mowcą nie jest, ale co mówi to pochodzi 
z przekonania. Należy jednem słowem do tych de- 
mokratów, z którymi i godzić się można i żyć można, 


Prof. Bolesław Ulanowski. 


Jaden z liczby tych, którymi słusznie może 
się chlubić Uniwersytet Jagielloński, Człowiek wiel- 
kiej wiedzy i wielkiej pracy. Jako znawca prawa 
polskiego i wydawca jego pomników, stoi w tym 
szeregu, w którym błyszczą nazwiska Helcla i Hu- 
bego. Nie należy do socyalistów już przez to samo, 
Że nie domaga się ośmiogodzinnego dnia pracy — 
owszem nie przymuszony pracuje dziennie godzin 
10 do 13, Z małemi przerwami od godz. 8 rano 
do wieczora przepędza czas w Uniwersytecie i w Aka- 
demii, nie zapominając o drukarni Uniwersyteckiej, 
którą postawił na nogi. Wieczorem pisze i czyta, 
a czyta nietylko dzieła naukowe, ale i beletrystykę 
francuską, włoską i angielską w oryginałach. Oprócz 
literatury zajmuje go i sztuka i polityka i wogóle 
wszystko, bo wyznaje Terencyuszowską zasadę, że 
nie ludzkiego nie powinno być człowiekowi obojętne. 
Znażony, wyczerpany przy końcn „sezonu* uniwer- 
syteckiego, dla nabrania sił i rozerwania się wy- 
jeżdża zagranicę, skąd wraca na nowo do swoich 
i cudzych warsztatów, bo rzadko się zdarza, aby 
kogoś nie zastępował na katedrze lub w Akademii, 


Ubezpieczenie 


Myliłby się, ktoby sądził, że jest to człowiek su- 
chy, mało udzielający się. Owszem znajduje czas 
i na pogawędkę, lubi pożartować, dysputować. Mó- 
wią, że jeżeli pyta się kogoś o jego zdanie, w tej 
lub owej materyi, to zanim zapytany usta otworzy, 
już mu on sam szeroko udowodni, że tu dwu zdań 
być nie może, a tylko to, jakie posiada... prof. Ula- 
nowski. Drugą jego przyjemnością jest tak silne 
ściskanie za ręce przyjaciół i nieprzyjaciół, że aż 
im stawy trzeszczą. Czgsto bywa niebezpieczny nie- 
tylko przy tej próbie sły fizycznej — ma bowiem 
zwyczaj mówić prawdę, co bywa rzeczą mniej przy- 
jemną dla wielu polityków i niepolityków. 


Galanterya. 


Czem była galanterya mężczyzn w sto- 
sunku do kobiet i jakie ona przeszła koleje 
odpowiednio do zmian w społecznem  położe- 
niu kobiety ? 

Właściwą tradycyjną galanteryę, t. j. 
grzeczność połączoną z szacunkiem, spotyka- 
my chyba w epoce wojen krzyżowych lub za 
czasów wędrownych trubadurów, objeżdżają- 
cych dwory pańskie i sławiących piękność i 
cnoty kobiece. Piękność i cnota bowiem łą- 
czyły sią w owym czasie w istocie kobiecej 
w całość nader ujmującą dla pojęć ówcze- 
snych. Piękność mogła być przedmiotem po- 
dziwu dla wszystkich, lecz źródłem rozkoszy 
dla jednego tylko; enotami zaś były: skrom- 
ność na zewnątrz, miłość i uległość dla mał- 
żonka, zamiłowanie w życiu domowem i ro- 
dzinnem, pracowitość i zapobiegliwość. Później 
jednak, gdy piękność bierze rozbrat z cnotą, 
galanterya przeradza się, a czasami przechodzi 
nawet w obyczaje, prostackie. Ma to miejsce 
głównie we Francyi, gdzie ten rozbrat wystę- 
puje najjaskrawiój. 

Niegrzeczne zachowanie się wobec damy 
na dworze Ludwika XV w samym przybytku 
galanteryi, oburzało naiwną burżoazyę ówcze- 
sną, lubo nie oburzało nikogo na dworze. Za 
Ludwika XV było jeszcze gorzej. Oto scena, 
którą opisał jeden ze świadków naocznych : 
„Kiedy damy dworu podają książętom wodę 
do płukania ust, zwyczaj wymaga, aby po- 
wstali z miejsc. Książę d' Artois pewnego dnia 
siedząc, skinął na panią de Forcalquier, aby 
się zbliżyła. Ta zauważyła głośno: „Czekam, 
ażeby książe wstał“. Książe powstał i przyjął 
wodę, lecz zamiast napowrót wlać ją do po- 
danego naczynia, wypluł ją na ręce i suknię 
pani de Forcalquier...* 

Dzieło Fryderyka Masson o pierwszem 
cesarstwie peucza, jak źle traktowali płeć pięk- 
ną cesarz Napoleon I i jego marszałkowie. 

Podczas restąuracyi i monarchii lipcowej 
kobiety mniej u dworu wyprawiały hałasu, niż 
za dawnych rządów, to też zachowanie się 
mężczyzn wobec nich nacechowane było więk- 
szą godnością i powagą. 

Gdy na dworze drugiego cesarstwa kobie- 
ty popadły w dawne płoche zwyczaje, natych- 
miast brutalna pogarda dostaje im się ze stro- 
ny męźczyzn, 

Zajmujące studyum historyczne Raula De- 
berdt zaznajamia nas z dziwnem zwyrodnieniem 
stosunków w okresie od 1800—1830. Panowął 
wówczas typ tak zwanej „niewinnej grzeszni- 
oy“, zupełnie jednak różny, choć niemniej 
wstrętny od dzisiejszej demi-vierge. W prowa- 
dziła go w modę pani de Souza, kochanka 
Talleyranda, należąca do towarzystwa dam ro- 
mantycznych i bas-bleus ówczesnych. Była ona 
autorką licznych powieści. „Adela“ bohaterka 
najsławniejszego jej dzieła przedstawia typ 
dziewicy niewinnej a sentymentalnej, z którą 
żeni się stary jegomość jedynie w celu uwol- 
nienia jej z pod jarzma rodzicielskiego i umo- 
żliwienia jej miłostek z młodzieńcami. Wszyst- 
kie kobiety francuskie zazdrościły Adeli i ma- 
rzyły o małżonku starym a pobłażliwym, uła- 
twiającym żonie sentymentalne awantury. Inna 
dama romantyczna, która uadawała ton ówcze- 
snemu towarzystwu, pani Pipelet de  Leurry, 
późniejsza księżna də Salm, kazała sobie spo- 
rządzić elegancką trumnę z drzewa różanego, 
wybitą białym atłasem, i leżąc w niej, przyj- 
mowałą swych gości. 

Damy francuskie dzisiejszego towarzystwa 
nie mają podobnych sentymentalno-pogrzebo- 
wych zachcianek. Ten tryumf platonizmu li- 
bertyńskiego był naturalnem przejściem do lu- 
bieżnej przewrotności późniejszego sportu wia- 
rołomstwa. Ale sport ten, jakkolwiek urozmai- 
cony do nieskończoności wyrafinowaną fanta- 
zyą bohaterek w życiu i w literaturze, nie wy- 
starcza już dziś takim kobietom, które w sto- 
sunku jednej płci do drugiej upatrują tylko 
Źródło rozkoszy, rozrywki lub interesu. Prze- 
platają zatem sport ten rozmaitymi innymi 
sportami, których wykonywanie zmienia zwol- 
na kobietę moralnie i estetycznie i czyni ją 
niezdolną do wykonania wyznaczonych jej 
przez przyrodę funkcyi macierzyństwa. Znany 
publicysta francuski Gaston Deschamps dowo- 
dzi ua podstawie ostatnich dat statystycznych, 


że liczna rzesza kobiet francuskich, hołdują- 
cych sportowi bicykla, automobilu, polowania, 
fechtunku i t. p. nie przyczynia się wcale lnb 
nader skąpo do wzrostu ludności francuskiej. 


Podejmijmy jednak na nowo nió przewo- 


dnią tych wywodów. Co się stało z galanteryą 
wobec zmienionych warunków ? Oto damy z 


„towarzystwa“ nietylko nie wymagają jej, ale 


wprost z niej szydzą. 


Kobiety emancypantki i postępowe nie 
dbają również o grzeczności, więc też nastąpił 


prawie zupełny zanik galanteryi w dawnem 
znaczeniu. 


Okazało się też, że po przez rozmaite fa- 


zy wytwarza się jakby rodzaj równowagi spo- 
łecznej. Kobieta traci szacunek w miarę, gdy 
traci godność osobistą i chce jedynie piękno- 
ścią zdobywać hołdy. 


Gdy kobieta zd: będzie prawa i podniesie 


się jej wartosć człowiecza w społeczeństwie, 


zmienią się zapewne i stosunki między kobie 


tą a mężczyzną i powstanie może nowy rodzaj 
galanteryi, złożonej z podobnych jak dawniej- 
sza czynników, lecz w proporcyi zupełnie od- 
miennej. 
iżby chęć wzajemnego podobania się miała 
zniknąć ze stosunku między płciami. 
stanowi bowiem jeden z najsilniejszych węzłów 
życia społecznego. 


Nie można bowiem wierzyć w to, 


Chęć ta 


Wyścigi konne w Krakowie. 


(Dzień pierwszy). 
Pierwszy dzień wyścigów (sobota), minął 


przy pięknej pogodzie. Loże ożywione i zapeł- 
nione. Przybył delegat Fedorowicz i 
sportsmenów. Z wojskowości przybył 
br. Albori. Totalizator nie miał : powodzenia. 
Przebieg wyścigów następujący : 


dużo 
generał 


losów od straty 


PRZEGLĄD z dnia 17 Czerwca 1902. 


Bieg I. Nagroda totalizatora. Bieg z pło- 
tami. Panowie jeżdżą. Naproda honorowa i 
1800 koron, z których 1400 koron zwycięzcy, 
250 koron drugiemu, 150 K. trzeciemu konio- 
wi. Nagroda honorowa jeźdzcowi zwycięzcy. 
Meta 2400 m. Zwyciężył 4 |. ciemnogn. og. 
„Jagiełło“ (71 kg.) p. Wikt. Mautnera z Mark- 
hof; 2) „Waópan* 5 l. gn. og. (64 kg.) Stan. 
hr. Siemieńskiego; 3) „Rószes* 6 l. gn. kl. p. 
Paw. Mravika (podczas jazdy przewróciła się 
wraz z jeźdzcem). Totalizator za 10—16. 

Bieg. II. Nagroda Krakusa. Handicap. 
2000 kor. ofiarowane przez austryacki Jockey- 
Club, z których 1600 koron zwycięzcy, 400 
kor. drugiemu koniowi. Meta 1400 m. 1) „Am- 
ras“ 3 l. kaszt kl. (48'/, kg.) p. Ant. Drehera; 
2) „Olympia“ 3 l. gn. kl. (48 kg.) p. Ign. Zan- 
gena; 3) „Ivo“ 3 1. kaszt. og. (52 kg.) p. 
Wład. Schindlera. Totalizator za 10 — 15. 

Bieg III. Nagroda Rudawy 2000 koron, z 
których 1600 kor. zwycięzcy, 400 koron dru: 
giemu koniowi. Meta 1600 m. Dla 3-letnich i 
starszych w Głalicyi, Bukowinie, Królestwie 
Polskiem i Rosyi wychowanych ogierów i kla- 
czy. 1) „Korona“ 3 |. gn. kl. (51 kg.) hr. Stan. 
Siemieńskiego; 2) „Elle se gobe“ 3 1. gn. kl. 
(51 kg.) tegoż samego właściciela; 3) „Co ci 
do tego“ 3 1. gn. kl. (51 kg.) Wład. Suhindle- 
ra. Totalizator za 10 — 17. 

Bieg IV. Bieg sprzedaży dwulatek. Na- 
groda 2000 K., z których 1600 K. zwyciężcy, 
400 K. drugiemu koniowi. Dla koni wszystkich 
krajów, które żadnego biegu wartości najmniej 
3000 K. nie wygrały.-Meta 1000 m. 1) „Xenia“ 
kaszt. kl. (49 kg.) p. I. Zangena; 2) „Jeddach* 
gn. ogier (52 kg.) p. W. Mautnera z Markhof; 
3) „Kabała* gn. kl. (50%, kg.) hr. St. Siemień- 
skiego. Zwycięzcę odkupił sam właściciel. To- 
talizator za 10 --26. 

Bieg V. Hr. Jana Tarnowskiego Memo- 
rial-Stakes. Nagroda 5000 K., z których 4500 
K. zwycięzcy, 500 K. drugiemu koniowi, dla 
8-letnich i starszych kontynentalnych koni 
z wykluczeniem francuskich. Meta 1400 m. 1) 
„Helena“ 3-let. gn. kl. (51'/, kg.) p. Wiktora 
Mautnera z Markhof; 2) „Nina“ 4-let. gn. kl. 
(59 kg.) p. Wł. Schindlera; 3) „My Lady“ 3 let. 
gn. kl. (517/, kg.) p. L. Krausza. Totalizator za 
10—29. 

Bieg VI. Nagroda austryackiego Jockey- 
Clubu 3.000 koron, z których 2.500 K. zwy- 
cięzey, 500 K. drugiemu koniowi. Dla 2-letnich 
kontynentalnych koni z wyłączeniem francu 
skich. Meta 1000 m. 1) „Bonanza“, gn. kl. (50 
kg.) p. Wiktora Mautnera z Markhof. 2) „Herz- 
dam“, gn. kl. (52%/, kg.) p. Em. Dawida jun. 
3) „Ex Lex II", kaszt. og. (61'/, kg.) p. Ant. 
Drehera. Totalizator za 10 — 12. 

Bieg VII. Oficerskie Steeple-chasse. Bieg 
z przeszkodami. Nagroda honorowa i 2900 ko- 
ron, z których 1.400 K. zwycięzcy, 400 K. 
drugiemu, 200 K. trzeciemu koniowi. Meta 
4000 m. Biegł tylko jeden koń „Maikónig*, st. 
gn. og. (73 kg.) nadpor. Edw. Kollera (7 p. uł.). 


(Dzień drugi). 

Drugi dzień wyścigów (niedziela) był sło- 
tny. Udział publiczności dość wielki. 

I. Nagroda m. Krakowa. Bieg z płotami. 
Handicap. Panowie jeżdzili. Nagr. 1500, 300 
i 200 kor. Pierwszy -letni gn. og. „Waópan* 
hr. St. Siemieńskiego, drugi 4 1. gn. w. „Esz- 
telen“, nadpor. hr. P. Orssicha. Totalizitor za 
10 płacił 16. ; J 

II. Nagroda Wandy. 1500 i 300 kor. 
Pierwszy „Karmazyn“, drugi „Kabała“, oba 
hr. Stan. Siemieńskiego. Totalizator nie płacił, 
gdyż innych koni nie było. 

III Nagroda Resursu. Handicap. 1600 i 
400 kor. Pierwsza 3 l. kl. „Amras* p. Ant, 
Drehera, druga 3 1. kl. „Olympia“ p. Ignacego 
Zangena, trzeci 8 l. og. „Silvio* p. Władysła- 
wa Schindlera. Totalizator za 10 płacił 46. 

IV. Nagroda Dyrektorynm. 4000 i 500 
koron. Pierwszy „Tolmacs* p. Paw. Mrawika, 
drugi „Ismót* p. Ludw. Krausza, trzecia „Herz- 
dam“, p. Em. Dawida juu. — Totalizator 
10 : 76. 

V. Nagroda rządowa. 3000 i 400 koron. 
Pierszy 3 l. og. „Mizzek* p. Wł. Schindlera. 
Drugi i trzeci „Cordon“ p. Bartoscha i „Eaca- 
millo“ p. Mautnera z Markbof. — Teotalizator 
10 : 28. 

VI. Bieg sprzedaży. 15001300 K. Pierwsza 
5 1. kl. „Esparsette" p. Mautnera z Markhof, 
drugi 3 1. og. „Becsyvagy* nadp. hr. P. Orssi- 
cha, trzecia 4 1l. kl. „Pojata* hr. St. Siemień- 
skiego. — Totalizator 10 : 20. 

VII. Wiosenne próbne Steeple-Chase. Han- 
dicap. Panowie jeździli. 1500, 300 i 200 kor. 
Pierszy st. og. „Balek* p. Ign. Zangena, drugi 
5 1. og. „Suhogó* nadpor. Edw. Kollera, trzeci 
st. w. „Vandor* nadpor. Fr. Heintschla. — To- 
talizator 10 : 34. 

Biegał jeszcze „Plunger“ p. Bartcscha, na 
nim jeździł nadpor. Benischko. Przy jednej 
z przeszkód koń się wywrócił i okulał. Jeżdź- 
cowi nic się nie stało. 


KRONIEA. 


Lwów 16 czerwca. 

Zwołanie Sejmu na letnią sesyę zależne 
jest od tego, czy Rada państwa uchwali ustawę o 
podatku od biletów kolejowych. Ponieważ spodzie- 
wać się należy, że ustawa ta w tych dniach bę- 
dzie w Izbie załatwiona, przeto Sejm prawdopodo- 
bnie się teraz zbierze i to albo 21, albo 23 bm. 
Jeżeli w dniach tych jednak zwołanie Sejmu nie 
nastąpi, wówczas zbierze się on dopiero w jesieni. 

Odznaczenie. Cesarz nadał famulusowi bi- 
blioteki uniwersyteckiej we Lwowie, Ignacemu 
Osuchowskiemu z okazyi przeniesienia na własną 
prośbę w stan spoczynku, srebrny krzyż zasługi. 

Wiadomości urzędowe. Minister sprawie- 
dliwości przeniósł dyrektora kancelaryi sądowej 
Józefa Kaczorowskiego z Sambora do sądu obwo- 
dowego w Stryju. 

X. kardynał Puzyna, książę-biskup kra- 
kowski otrzymał jako swój tytuł kardynalski kościół 
Św. Witalisa, Gerwazego i Protazego. Odwieczna 
ta świątynia leży na południowo-wschodniej pochy- 
łości pagórka kwirynalskiego, a założycielem jaj 
był papież Innocenty I (402—417). Ostatnie od- 
nowienie tego kościoła wykonane było za czasów 
Klemensa VIII Aldobrandiniego, który był w Polse : 
nuncyuszem i na zamku będzińskim przeprowadzał 
układy między Zygmuntem III a Austryą, celem 
wypuszczenia z niewoli wziętego pod Byczyną arcy- 
księcia Maksymiliana, tytularnego wiełkiego mistrza 
zakonu niemieckiego. Z kościołem św. Witalisa, 
Gerwazego i Protazego wiąże się pamięć męczen- 
nika, biskupa Jana Fischera, ściętego za wiarę na 


Cesarz zatwierdził wybór p, Stanisława Ko- 
marnickiego, właściciela dóbr w Zawadce, na pre- 
zega i p. Karola Soboty, właściciela dóbr w Pod- 
horkach, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Kałuszu. j 

Zaręczyny w domu Habsburgów. Arcyks. 
Marya Annuncyata, córka $. p. arcyks. Karola Lu- 
dwika, zaręczyła się z ks, Zygfrydem bawarskim. 

Konkurs. W okręgu lwowskim wyż. Sądn 
Kraj. są do obsadzenia posady adjunktów sądowych 
w Jaworowie, w Olesku, w Przemyślanach, w Se- 
recie i w Skolem. Podania należy wnosić do końca 
czerwca br. do tego sędu kolegialnego, w którego 
okręgu posada adjunkta zawakowała. 

Wyrok w procesie Grimma zapadł onegdaj 
w nocy w Warszawie. Grimm został skazany na 
12 lat robót przymusowych i na utratę praw oby- 
watelskich. 

Mylne informacye. Niektóre dzienniki do- 
niosły, że posłowie: Struszkiewicz, Górski, Meru- 
nowicz i Czaykowski, wyrazili uznanie czeskiemu 
radykałowi Klofaczowi, z powodu jego wystąpienia 
przeciw mowie malborskiej cesarza Wilhelma. Wia- 
domość ta mija się z prawdą, zaprzecza jej poseł 
Merunowicz z całą stanowczością. 

Do Krynicy przybyło między iszym a 9tym 
czerwca br. 76 rodzin, 100 osób, Kierownictwo 
Zakładu hydropatycznego objął dr. Klemens Dę- 
bieki. 

Srebrne wesele obchodził przed kilku 
dniami artysta-malarz p. Józef Brandt z małżonką 
p. Heleną z Wojciechowskich Imo voto Pruszkową. 

Ofiary gwałtów pruskich. Nepomucena 
Piasecka mieszka obecnie — jak już donosiliśmy — 
na folwarku  Krasuczyn przy ul. Snopkowskiej, 
Z Poznania przysłał jej komitet wrzesiński 1000 
marek ; kwoty tej użyła do urządzenia pralni, któ- 
rą z początkiem lipca otwiera. Kantor pralni znaj- 
dować się będzie prawdopodobnie przy ul. Aka- 
demicekiej, Wkrótce przybędzie do Lwowa mąż 
Piaseckiej ze starszemi dziećmi, 

Bernatowiczowa, zasądzona w procesie wrze- 
gińskim na rok więzienia, przybyła wraz z mężem 
do Lwowa. Bernatowicz jako zdolny kowal otrzy- 
mał natychmiast robotę przy kolei. 

Budowa kolei Sambor-granica węgierska. 
Roboty około drugiej części kolei Liwów:Sambor- 
granica węzierska, t, j. około linii Sambor-granica, 
będą wkrótce rozdane. Rozpisanie rozprawy ofer- 
towej nastąpi jeszcze w bieżącym miesiącu, rozda- 
nie zaś budowy tej linii, wynoszącej przeszło 70 
km., najpóźniej w sierpniu b. r. Według programu 
budowy linia ta ma być skończona w r. 1904, 

Popis uczniów szkoły muzycznej Wygnań- 
skiego odbędzie się we czwartek o '/Ļ4 popol., zaś 
uczniów szkoły gry na cytrze p. Idy Góni Danek 
w poniedziałek dnia 23 b. m. o 5 popoł; obydwa 
popisy odbędą się w Demu Narodnym. 

Z teatru. Dziś w poniedziałek, z powodu na- 
głej niedyspozycyi p. Kliszewskiej, zamiast zapo- 
wiedzianej operetki p. t. „Weronika,“ danym bę- 
dzie obraz sceniczny w 4 aktach Fr. Domnika pt. 
„Na Łyczakowie*. Jutro zaś dadzą po raz trzeci 
8-aktową sztukę Zygmunta Kaweckiego „Dramat 
Kaliny“. Na niedzielnem przedstawieniu tej świe- 
tnej sztuki teatr wypełniony był po brzegi, a pu- 
bliczność przyjąła ją znowu bardzo gorąco. „Dra- 
mat Kaliny“ wogóle wywołał w sferach inteli- 
gencyi naszego miasta ogromne  zainteresowa- 
nie, toczą sią dyskusye pro i contra, wszyscy 
jednak jednogłośnie przyznają, że młody autor 
sztuki tej, który dopiero debiutuje w literaterze, 
posiada pierwszorzędny talent  dramarturgiczny. 
Lwów, który dotychczas pod względem wydawania 
nowych talentów nigdy nie przodował, może się 
teraz poszczycić tem, że „Dramat Kaliny* w jego 
murach ujrzał poraz pierwszy światło kinkietów. 
Dodać należy, że wskutek odpowiednich okrojeń 
w II akcie sztuka kończy sią o pół godziny wcze- 
śniej niż na premierze. 

Prawdziwość informacyi Kuryera lwow- 
skiego. W ostatnich dniach podniósł Kuryer lwow- 
ski ponownie te same zarzuty w sprawie admini- 
stracyi krajowej, twierdząc, że wszystko co pisał 
o czynnościach Wydziału krajowego, jest zgodne 
z prawdą i „oparte na zupełnie pewnych urzędo- 
wych danych“. Dotyczyło to dwóch spraw, które 
na podstawie wiarygodnych  informacyi wyjaśnili- 
śmy, prostując nieprawdziwe zarzuty Kuryera 
lwowskiego. Dziś ponownie stwierdzić możemy z ca- 
łym naciskiem, że informacye Kuryera lwowskiego 
nietylko nie były oparte „na zupełnie pewnych 
urzędowych danych“, ale przeciwnie polegały na 
ioformacyach z gruntu falszywych. Pierwsza spra- 
wa dotyczyła połączenia Zaleszczyk miasta z Za- 
leszczykami staremi w jedną miejscowość. Stwier- 
dziliśmy już na podstawie autentycznych informa- 
cyj, że petycyi w sprawie Zaleszczyk w Sejmie 
nie było, zatem podobnej petycyi Sejm Wydziało- 
wi krajowemu nie przekazywał, a w następstwie 
nie mogła zachodzić potrzeba przypominania tej 
sprawy Wydziałowi krajowemu ze strony prezy- 
dyum sądu krajowego we Lwowie i faktycznie Ża- 
dnego przypomnienia nie było. Kuryer lwowski 
upiera się jednak przy swych zarzutach i odpo- 
wiada, że był to „niezwykły wypadek urzędowego 
zaprzeczenia prawdy* i aby czytelnikom udowodnić, 
że to, co pisał, jest prawdą, przytoczył na dowód, 
że prezydyum sądu lwowskiego, odezwą z dnia 21 
maja 1902 1l. 5142 |liczba Wydziału krajowego 
87542 przypomniało tę sprawę Wydziałowi krajo- 
wóemu. 

Teraz prosimy posłuchać jak ta sprawa 
przedstawia się w rzeczywistości. W dniu 27 maja 
b. r. pod liczbą powyżej zacytowaną otrzymał Wy- 
dział krajowy z prezydyum wyższego sądu krajo- 
wego we Lwowie pismo z prośbą o udzielenie in- 
formacyi, czyli powołane do tego władze zamie- 
rzają doprowadzić do połączenia gmin Zaleszczyki 
miasto i Zialeszczyki stare w myśl ustawy z 3.go 
lipca 1896 Nr. 51 Dz. u. kr., czy akcya w tym 
kierunku została wdrożoną, ewentualnie w jakiem 
znajduje się stadynm. Informacyi tej potrzebowało 
prezydynm sądu dlatego, że pod budowę nowego 
sądu w Zaleszczykach zaofiarowano rządowi grunt 
położony w Zaleszczykach starych. Gdyby grunt 
ten został przyjęty, musiałoby w mastępstwie być 
zarządzone formalne przeniesienie sądu z jednej 
miejscowości do drugiej, prezydyum sądu chciało 
zatem wprzód upewnić się, czyli przypadkowo w 
Wydziale krajowym nie przygotowuje się wniosku 
o połączenie obu tych miejscowości. 

Na powyższe pismo odpowiedział Wydział 
krzjowy prezydyum sądu wyższego we Lwowie, iż 
nie przedsiębrał Żadnej akcyi w sprawie połącze- 
nia gmin Zaleszczyki miasto i Zaleszczyki stare, 
ponieważ „z żadnej strony takiego żądania, wzglę- 
dnie wniosku nie postawiono“. 

Druga sprawa dotyczyła okręgów sanitarnych. 
Kuryer lwowski w dniu' 3 czerwca b. r. poddał 
ujamnej krytyce działalność Wydziału krajowego 
na polu tworzenia okręgów sanitarnych, podnosząc 
z naciskiem, że dotychczas nie są obsadzone trzy 
okręgi sanitarne w powiecie kosowskim i okręg w 


rozkaz Henryka VIII, a ozdobionego w więzieniu | Bobrku w pow. chrzanowskim. 


purpurą, któremu ten kościół jako tytularny był 
nadany. 


Pisząc to zamilczał dyskretnie, iż informacye 
swe oparł na sprawozdaniu Wydziału krajowego, 


przy wylosowaniu najmniejszej 
wygrany przyjmują 


opracowanem jeszcze w dniu 20 grudnia 1901 r. 
a przygotowanem dla sesyi grudniowej, które to 
sprawozdanie obejmowało stan rzeczy istniejący po 
koniec pażdziernika 1901 r. 

Po upływie siedmiu miesięcy stan okręgów 
zmienił się nietylko co do powyższych, ale także 
co do innych okręgów sanitarnych. Faktycznie 
wszystkie okręgi w powiecie kosowskim zostały 
już obsadzone, w Bobrku zaś istniał okręg sani- 
tarny od r. 1897 do 1900 włącznie, a ponieważ 
w zakładzie ks. Ogińskiej ustanowiono posadę le- 
karza, a w najbliższej przyszłości będzie zamiano- 
wany drugi lekarz zakładowy, odpadła faktycznie 
potrzeba obsadzania lekarzem okręgu w  Bobrku. 
Z tych powodów i uznając pilną potrzebą okręgu 
w Trzebini, zezwolił Wydział krajowy na wniosek 
Wydziału powiatowego na utworzenie tego okręgu 
w miejsce waknjącego w Bobrku. Ponieważ zaś do 
zwinięcia okręgu potrzebne są: porozumienie z Na- 
miestnictwem, co wymaga pewnego czasu, a nastę- 
pnie uchwała Sejmu, dlatego w wykazie Wydziału 
krajowego figuruje okręg w Bobrku formalnie jako 
wakujący. 

Kuryer lwowski w późniejszym numerze 168 
pewną część zarzutu swego cofa w tym kierunku, 
iż posady lekarzy w trzech okręgach powiatu ko- 
sowskiego obsadzono, ale dopiero po jego artykule. 
Otóż nawet i ta iniormacya Kuryera lwowskiego 
jest nieprawdziwą, gdyż jeden okręg w pow. ko- 
sowskim obsadzony został jeszcze rozporządzeniem 
Wydziału krajowego z dnia 1 kwietnia br. zaś 
dwa inne okręgi rozporządzeniem z dnia 27 maja 
br. Artykuł Kuryera lwowskiego z dnia 8 czerwca 
nie mógł więc wywrzeć wpływu na decyzyę Wy- 
działu krajowego. W tym samym numerze powraca 
wreszcie Kuryer lwowski jeszcze raz do sprawy 
suspendowania wójta Maślanki w Woli radziszow- 
skiej pow. myślenickiego, która zalegać ma w Wy- 
dziale krajowym, twierdząc, iż, nieprawdziwem b; łc 
sprostowanie zamieszczone w pismach, jakoby Wy- 
dział krajowy sprawę tę jeszcze w marcu br. za- 
łatwił. Niestety i to ponowne twierdzenie Kuryera 
lwowskiego jest nieprawdziwe. Sprawę wójta Jana 
Maślanki przedłożono Wydziałowi krajowemu dnia 
12 marca br. a załatwił ją merytorycznie już w 
dniu 28 tego samego miesiąca. Tak się przedsta- 
wiają informacye Kuryera lwowskiego w świetle 
prawdy. > 

Mylna wiadomość. Niektóre pisma donio- 
sły, że dyrektor połicyi w Krakowie p, Zenon Ko- 
rotkiewicz ma być przeniesiony do Lwowa. Może- 
my stanowczo zapewnić, że doniesienie to wyssane 
jest z palca, i że władze wyższe nie zamierzają 
zupełnie zmieniać dyrektorów policyi we Lwowie 
lub Krakowie, gdyż z ich sumiennej i gorliwej 
pracy są zupełnie zadowolone. 

Uczciwy głos niemiecki o „polskiej bu 
cie“. Monachijski dziennik, Vaterland, omawia w 
całej seryi artykułów słynną mowę Wilhelma II, 
w Malborku, a w ostatnim pisze co następuje: 
„A więc polska buta chce niemczyznę zniszczyć*, 
jak powiedział cesarz. I rzeczywiście była to „pol- 
ska buta“, która w r. 1866 kazała krew przele: 
wać polskim żołnierzom, za swoich pruskich braci, 
pomimo, że w trzy lata przedtem Prusy, aby się 
Rosyi przypodobać, dekonały katowskiego dzieła 
na polskim narodzie. Była to „polska buta“, która 
w roku 1870/1 kazała Polakom obok Niemców w 
sposób szczodry rozlewać - krew na poloch bitew 
we Francyi, i nawet jest do dzisiaj „butą*, gdy 
naród polski najlepszymi swymi synami uzupełnia 
kontyngent pruskiego rekruta, Następnie wezwano 
w mowie malborskiej do strzeżenia „niemieckich 
praw i zwyczajów“, a mianowicie przeciwko Pola- 
kom. Zie Prusy do obrony niemieckich prawi zwy- 
czajów bardzo często potrzebowały Polaków, to 
wykazano poprzednio, że w przyszłości bardzo czę- 
sto potrzebować będą, to nie ulega wątpliwości, 
Ale Polacy z własnego popędu bronili interesów 
niemieckich, i to tak bezinteresownie, że same na- 
wet Prusy tego by nie potrafiły. Przypominamy 
tylko wojnę turecką, gdzie ryceraki, a dzielny na- 
ród polski pod wodzą nieśmiertelnego króla Sobie- 
skiego bronił nie tyłko Niemców, ale całego chrze- 
ścijaństwa od przewagi tureckiej, podczas gdy pru- 
ska Brandenburgia przez Francyę przekupionajbez 
czynnie i zdala przypatrywała się tym zapasom 
między Niemcami i Turkami, Historya jest zapra: 
wdę mistrzynią ludów — ale czy władzców także?“ 

Z Towarzystwa strzeleckiego w Krako- 
wie. Wczoraj odbyło się w krakowakiem Towarzy- 
stwie strzeleckiem doroczne strzelanie o godność 
króla kurkowego, Ostatni szczątek drewnianego 
kurka strącił dr. Ludwik Schneider, obwołano go 
królem kurkowym. łodność pierwszego marszałka 
otrzymał p. Slatowski, urzędnik gazowni miejskiej, 
drugiego marszałka p. Doliński, starszy komisarz 
budowy przy dyrekcyi kolei państwowych. 

Towarzystwo tanich mieszkań dła robo: 
tników. W Krakowie wczoraj poświęcono trzeci 
dom, zbudowany przez Tow, tanich mieszkań dla 
robotników, Jest to dom parterowy, obejmujący 10 
mieszkań, które się składają z pokoju i kuchni. 
Cena mieszkania 14 koron miesięcznie. Poświęcenie. 
dokonał X, prałat Chotkowski, w obecności dele- 
gata Fedorowicza, prezydenta miasta, wielu ra- 
dnych i profesorów uniwersytetu, pań i robotników. 
Na budowę tego domu, który kosztował 20.000 K. 
ofiarowała hr. Adamowa Potocka 17.000 K, W da- 
wnych budynkach Towarzystwa mieszka 27 
rodzin. Towarzystwo liczy 108 członków z kwotą 
udziałów 72237 K. 

Zajmujące demonstracye odbędą się we 
środę d, 18 czerwca br, o godzinie 6-tej wieczór 
w gmachu wystawy jubileuszowej w parku Kiliń- 
skiego. Znany wynalazca i elektrotechnik, inżynier 
p. Franciszek Rychnowski demonstrować i wyja- 
śniać będzie obecnym zjawiska i działanie wynule- 
zionej przez siebie substancyi, nazwanej elektroidem, 
zaś p. Jan Bochnik zademonstruje swą samodowarkę, 
czyli przyrząd, za pomocą którego potrawy tylko 
przez krótki czas zagotowane i we wrzątku pozo- 
gtawione, przez wstawienie do tego przyrządu do- 
gotowują się bez dalszego ogrzewania na płycie 
kuchennej. 

Nazwy nauk po niemiecku. Wiadomo, iż 
cesarz niemiecki jest stanowczym przeciwnikiem 
głów cudzoziemskich w mowie niemieckiej. Więc 
też berlińskie ministerynm oświaty gorliwie pra- 
cuja w tym, wskazanym przez monarchę, kierunku. 
Obeenie, w sposób urzędowy, zostały wygnane ze 
Szkół — geografia, geometrya, fizyka i botanika. 
Nauki te ochrzczone zostały po niemiecku: Erd- 
kunde (nauka o ziemi). Raumlehre (nauka prze- 
strzeni) Naturkunde (nauka przyrody) i Pflanzen- 
kunde (nauka o roślinach). Potryotyczni języko- 
znawcy nie mogą sobie wszakże dać rady z „Che- 
mig“, która przywędrowała z kraju Faraonów. 

Za ministeryalnemi kulisami. „Nie zaba 
wniejszego — pisze francuski dziennikarz Jan Ber- 
nard — jak być świadkiem narodzin nowego mini- 
steryum. Trudności wynikają zazwyczaj nie z poli- 
tycznych przekonań nowych ministrów, bo te są 
znane, najtrudniej pogodzić sprawy osobiste. 

A. nie chce wejść do gabinetu, bo jest w nim 
B. X. wystąpi, jeśli wprowadzą Y, Ważną rolę od- 
grywa też „sprawa kobieca“. 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą. 


pe 


— Wepominacie o Y.? Cóż znowu! Jego żona 
bylaby nie na miejscu, Wiadomo, że żyli ze sobą 
przed ślubem. Żadna z pań nie zgodzi się na ta- 
kie towarzystwo. 

— A więc weżmy B. 

— Jeszcze gorzej. Wprawdzie pani B. pochodzi 
z dobrej rodziny, ale ma dużo grzeszków na sgu- 
mieniu. Bałamuciłaby wszystkich sekretarzów swego 
męża, 

— (Cóż myślicie o U.? 

— Bardzo odpowiedni, ale jest kawalerem i za- 
wracałby głowę żonom wszystkich swoich kolegów. 
Dziękuję za tę przyjemność. 

Przed laty dwudziestu było jeszcze gorzej. 
Gdy zapytywano Gambettę, dlaczego jako prezes 
ministrów, urządza tylko męskie przyjęcia, edparł: 

— Nie mogę przecież zapełniać moich salonów 
byłemi szwaczkami. 

Istotnie, ministrowie nie mogli się „popisy- 
wać* swemi Żonami. Juliusz Ferry opowiadał, jak 
małżonka jednego z kolegów Gambetty, siedząc w 
koszuli i spódnicy na schodach, cerowała pończo- 
chę zdjętą z nogi w chwili, gdy poseł angielski 
przybył złożyć wizytę panu ministrowi. 

— Czy zastałem p, X. — zapytał lord L. 

— Jest w domu — odpowiedziała jejmość i za- 
wołała do pokoju: „Słuchaj, Wiktor, jakiś człowiek 
chce się z tobą widzieć**, 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
kiasztoru na Jasnej Górze złożyła p. K. B. ze 
Lwowa 2 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano-} 10. w poł. 
+14 R. Bar. 768, Podnosi się, Dość pogodnie. 

Rozsądna rada. 

Ostatni akord pieśni tej, 
Ostatni błysk natchnienia 
Najtwardszym będzie, wierzać chciej, 
Orzechem do zgryzienia. 
Przypadek stary, jak ten Co tedy począć z fantem 
[świat, [ty mm? 
Tysiącom się zdarzyło... Podstępy nie pomogą! 
Spotykasz dziewczę istny Najszczerszy wydzwoń z 
[kwiat [serca rym 
I... gerca ci zabilo ; I krocz najprostszą drogą: 
Czujesz, że bez niej nijak Bohdance wyjaw miłość 
|Żyć, [awg 
A znią dzień każdy w maju Przy słońcu, nie omackiem, 
I dałbyś z siebie pasy drzeć I, gdy rodzice w domu są, 
Za jednę chwilę raju; To starym do nóg plackiem, 
Tracisz apetyt, humor, sen, Jeśli ci dadzą, to ją bierz, 
Na wadze ci ubyło, Roli się nie trwóż męża, 
Zażywasz eter, wdychasz Bo miłość wszędzie wzdłuż 
[tlen... [i wszerz 
I nic ci nie ulżyło. Świat cały przezwycięża... 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek po raz l3ty „Na Łyczakowie* 
obraz sceniczny ze Śpiewami i tańcami w 4 aktach 
Fr. Domnika, muzyka M. Świerzyńskiego. — We 
wtorek po raz 3ci „Dramat Kaliny“ trzy akty 
prozą Z. Kaweckiego. 


Literatura i sztuka. 


* Koncert .Lutni*. Powinszować należy Towa- 
rzystwu „Lutni“ wczorajszego koncertu. Zapoznało 
ono publiczność naszą z arcydziełem potężnem, 
które wyszło z pod pióra jednego z potentatów 
muzyki klasycznej, Hiindla. W stylu tego kompo- 
zytora nie masz nic małostkowego; potęga natchnie- 
nia religijnego, prostota, idealna piękność i czystość 
formy i niezrównana energia — oto zalety, które 
czynią jego oratorya biblijne wzorem niedoścignio- 
nym tego rodzaju muzyki. Wykonane wczoraj ora- 
toryum biblijne „Samson“ należy obok „Messyasza* 
do najsławniejszych dzieł Handla. Treść jego jest 
następująca: Samson, ociemniały, znajduje się w 
niewoli u Filistynów. Przyjaciel jego Micah i oj- 
ciec Manosh opłakują los tego bohatera, który nie- 
gdyś był postrachem wrogów. Samson cierpi głę- 
boko, ale nie opuszcza go wiara w prawdziwego 
Boga. Filistyńczycy zmuszają go, żeby wziął udział 
w uroczystości na cześć bożka ich Dagona i by 
tam walczył z ich siłaczem Haraphą. Samson zra- 
zu nie chce iść, wreszcie, czując jak gdyby po- 
wrót swej dawnej siły i pokładając ufność w Bogu, 
idzie na uroczystość. Chór Filistynów przedwcze- 
śnie raduje się ze zwycięstwa. Nadchodzi ojciec 
Manoah i opowiada straszne zdarzenie, którego był 
świadkiem, mianowicie, jak Samson sam jeden 
zburzył wspaniały gmach Filistynów i legł pod 
gruzami. Następuje marsz żałobny, poczem wezbra- 
ne uczucia Izraelitów wznoszą się ku niebu w po- 
tężnym hymnie, chwalącym moc Stwórcy. 

Treść tę ilustruje kompozytor naprzemian u- 
stępami orkiestralnymi (przeważnie instrumenta 
smyczkowe oraz harmonium), chóralnymi i solowy: 
mi, Nasuwa się uwaga, jak rozwiniętą musiała być 
naówczas sztuka śpiewania, skoro nawet w par- 
tysch barytona i basa umieszcza kompozytor kolo- 
raturę i to trudną. Spiewy te prowadzone są w 
stylu bardzo szlachetnym i dobrym śpiewakom dają 
wdzięczne pole do popisu. Krótkie ustępy orkie- 
Strowe, oraz wspaniałe chóry siłą swą porywają 
słuchaczy. 

Wykonanie utworu było bardzo staranne, pod 
każdym względem doskonałe, Orkiestra Towarzy- 
stwa mnzycznege i chóry „Lutni* wywiązały się 
wybornie z zadania swego, jak niemniej soliści, 
mianowicie pp. Aleksandra Dąbrowska (alt), Czer- 
ny (tenor), Borkowski (baryton) i Niżankowski (bas), 
Zwłaszcza p. Borkowski zasłużył na wielkie po- 
chwały. ć 

Publiczność, która zapełniła salę po brzegi, 
słuchała z namaszczeniem tego pięknego dzieła i 
z zapałem oklaskiwała wykonawców i dyrygenta. 
W imieniu wszystkie: melomanów naszego miasta 
prosimy zarząd „Lutni*, aby dołożywszy tylu sta- 
rań do przygotowania dzieła, nie ograniczył się 
do jednorazowego wykonania, lecz w krótkim cza- 
sie koncert ten powtórzył. | 


„Jedenastu katów*. 


Monachium, w czerwou. 

„Die elf Scharfrichter*, a więc „jedenastu 
katów !* Napis ten, umieszczony na olbrzymiej 
płachcie papieru, uwieńczony jedenastu gore- 
jącemi gromnicami, z których stylizowane dy- 
my ulatują ku niebu, zwraca ogólną nwagę 
świeżo przybyłych do Monachium gości. Jest 
to afisz miejscowego stowarzyszenia „Kunst- 
brettlu*, który nawet wśród rodowitych Mona- 
chijczyków zyskał sobie uznanie. Dlaczego 11, 
anie 12-tu „katów“? Zapewne dlatego, że dwu- 
nastka jest liczbą zbyt szablonową. pospolitą, 
kramarską. Ale mniejsza o to, notujemy adres: 
Titrkenstrasse 34, godzina 8 wieczór. Bilety ta- 
nie, bo po 3 marki. P 

Skromna i niewielka sala, e osób w niej 
jak nabił, Publiczność usadowiła się dokoła gę- 
sto porozstawianych stolików z piwem. Nie ma 
więcej nad sto osób, z pozoru jednak ocenić 
możne, że to „lepsze sfery towarzyskie”. Po 
środku sali kolumna, a na niej godło stowarzy- 
szenia: trupia czaszka, którą topór katowski 
obdarł z peruki o długim harcapie, a zatem 
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godło walki, wypowiedzianej na śmierć i życie 
dawnym przesądom, tomunałom,  filisterstwu. 
Na ścianach, do połowy pokrytych  zielo- 
ną boazeryą, mnóstwo szkiców, karykatur, 
rzeźb, a wszystko wyszło z pod ręki stowa- 
rzyszonych artystów. W głębi seena, zasłonięta 
pluszową zasłoną. 

Z artystycznie wydanych programów do- 
wiądujemy się, że na wzór paryskich cabare- 
tów, utwory produkują prawie zawsze sami 
autorzy, że wykonywane są naprzemian utwo- 
ry muzyczne, piosenki, deklamacye, pautominy 
wreszcie i krótkie dramaty. Kwadrans po 
ósmej ; jak wszędzie, tak i tutaj „akademisches 
Viertei* jest ściśle obserwowany, — rozlega 
się donośny głos gongū i w bocznych drzwicz- 
kach, obok sceny, ukazuje się kierownik 
„Kunstbrettlu*. Jako „kab“ nosi on dźwięczne 
imię: Baltazar Starr, jednakże pomimo ger- 
mańskiego brzmienia pseudonimu jest Francu- 
zem, co odrazu poznać można nietyle z powo- 
du lekko cudzoziemskicgo akcentu w wymowie, 
ile z żywości i swobody, z jaką przemawia do 
widzów. W kilkunastu dowcipnych słowach 
wypowiada on myśl przewodnią tej scenki: 
dawania rzeczy szczerze artystycznych i utrzy- 
mywania szczerej łączności między widzem a 
wykonawcą utworu. W myśl tej zasady przed 
każdym numerem dyrektor w krótkich słowach 
objaśnia go słuchaczom, a „aktorzy“ po zej- 
ciu z estrady krążą po sali, przysiadając się 
do stolików. 

Na sali mrok. Po kilku wstępnych nume- 
rach, składających się z produkcyi mniej lub 
więcej humorystycznych, gdyż Kunstbrettl, po- 
mimo swych wyższych aspiracyi musi składać 
pewną dań grnboskórnej naturze niemieckiej, 
następuje rzecz, z której trudno przelać osobi- 
ste wrażenie na czytelnika w krótkiej notatce 
turysty. To występ p. Maryi Delvard. Na sła- 
bo oświetlonej scenie, na tle ciemnej draperyi, 
ukazuje się postać wysoka, niewypowiedzianie 
smukła, obciśnięta w prosty, czarny, powłóczy- 
sty strój. W zmroku jaśnieje tylko blada twąrz 
i dłonie, opuszczone nierucaomo, rzekłbyś wi- 
dmo jakiejś postaci z modernistycznego dra- 
matu. Zaczyna śpiewać, a właściwie deklamo- 
wać melodyjnie na tle akordów oddalonej 
muzyki: 


Hat des Tages Mär ein Ende 
Hebt die Nacht mit Wundern an... 


(„Gdy się skończą baśnie dzienne, już noc 
wstaje dziwów pełna...*). Deklamuje zawsze 
rzeczy nastrojowe lub wysoce tragiczne ; mówi 
spokojnie, prawie bez gestów, a w jej mimice 
główną rolę grają oczy i usta, to rozjaśniające 
się błyskawicą ironicznego uśmiechu, to pełne 
beznadziejnego smutku. Najsilniejsze wrażenie 
wywołała piosnką francuską: „A gdyby on po- 
wrócił, co mu mam powiedzieć? Powiedz mu, 
że czekałam, z czekania umarłam...". I postać 
znika, jak widzenie... Ale występ niepospolitej 
artystki, jaką jest p. Delvard, zanadto nad- 
szarpnął nerwy zacnych filistrów: trzeba je 
vorychlej uspokoić silną dawką antydotu, aby 
w spokoju ducha mogli spijać dalsze litry pi- 
wa. Zasłona się odsuwa w szybkiem tempie i 
następuje jednoaktówka, ale tak niemądra, jak 
tylko jednoaktówka, pisana na kolanie dla tea- 
trów amatorskich, nią być może, a że grana 
jest z ogromny werwą i zacięciem, więc sala 
trzęsie się od oklasków i śmiechu. Potem znów 
prześlicznych parę śpiewów: to „kat”, Frigi- 
dius Strang w stroju wędrownego grajka, ze 
skrzypkami pod pachą, śpiewa kilka piosnek, 
nacechowanych niezwykłą prostotą. Beztroska 
o chleb, miłość do skrzypek, odozucie piękno- 
ści przyrody — oto ich treść, przyodziana w 
szatę bardzo subtelnych, choć napozór prostych 
melodyi, skomponowanych przez innego „kata*, 
któremu za pseudonym służy imię: Hannes 
Ruch. 

Bo nistylko poeci należą do tego stowa- 
rzyszenia. Wśród jego członków są i malarze, 
komponujący afisze, programy i dekoracye, 
jest rzeżbiarz, który maskami wszystkich je- 
denastu „katów* i statuetką, przedstawiającą 
p. Delvard, ozdobił ściany sali, są i mu- 
zycy, kierujący orkiestrą i spiewami, i akto- 
rzy zawodowi, którym powierza się komi- 
czną część repertuaru. Ci ostatni obejmują 
naturalnie główne role w pantominach. Fan- 
tastyczne te utwory, pod pokrywką komizmu, 
zawierają zwykle głębszą myśl i sytuacye 
wysoce tragiczne. Oto, według programu, 
treść jednej z nich pod tyt.: „Królowa Neu- 
fouudlandu*. 

Obraz I O tem, jak królowa Filissa 
XXII skarży się ochmistrzyni swego dworu 
na cierpienia, jakich doznaje, co za środki le- 
ceznieze przepisuje jej lekarz nadworny, prof. 
dr. Didi Zeudus, i jak dziwaczny wybór robi z 
nich królowa Filissa, pragnąc zapewnić sobie 
szczęście, 

Obraz II. O tem, jak królowa prowadzi 
życie sztukom pięknym poświęcone, ale, nie- 
stety, wskutek wciąż zwiększającej się neura- 
stenii, musi być umieszczona w zakładzie dla 
chorych nerwowo. 

Obraz III. O tem, jak królowa Filissa 
ucieka z zakładu, w jak niegodnem towarzy- 
stwie małżonka swego zastaje i jak u jego stóp 
tragicznie życie kończy, 

Jako bliższe objaśnienie trzeba dodać, że 
prof. dr. Zeudus przepisał królowej — małżeń- 
stwo, że z przedstawionych jej kandydatów 
wybrałą... siłacza, odrzucając poetę, wojownika 
i uczonego. Naturalnie Herkules jest pospoli- 
tym atletą cyrkowym, który przedewszystkiem 
pragnie — pieniędzy. Zakochana królowa wy- 
próżnia dla niego skarb państwa, a gdy zapasy 
złota się wyczerpały, każe lud okładać podat- 
kami. Gdy ucisk przeszedł wszelką miarę, 
poeta odważa się zaprotestować przeciw temu: 
rzuca się do stóp królowej, przedstawia jej 
stan kraju, wspomina u swojej nieszczęśliwej 
miłości i... przebija się sztyletem. Zbyt silne 
wrażenie doprowadza królowę do obłąkania. 
Dalszy ciąg, jak w programie. 

Nie trzeba jednak przypuszczać, aby rzecz 
ta cala utrzymana była w jednolicie dramaty- 
ceznym nastroju. „Kaci“ monachijscy są wogóle 
troch} zamało katami filisterstwa i szablonu, 
zanadto schlebiają gustom przeciętnej piwnej 
publiczności i zbyt często posługują się nie- 
mieckim, ciężkim „witzem*. Nie wadziłby on 
gdzieindziej, w jakiem pospolitem „cafó6-concert* 
tu jednak, wobec wyraźnych wyższych aspira- 
cyi artystycznych „nadsceny*, jest go sta- 
noweczo jeszcze zadużo. 

Pomimo to jednak wychodzi się z przed- 
stawienia ze szczerem zadowoleniem; występy 
p. Delvard i Frigidiusa Stranga zadowolić mo- 
gą wybrednych słuchaczy. 


PRZEGLĄD xz dnia 17 Czerwca 1902. 
Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 14 czerwca. 

(Z.) Giełda nasza zostawała dziś pod wra- 
żeniem samych niepomyślnych wiadomości, 
które odstraszały nawet  najodważniejszych 
spekulantów od wdawania się w nowe trans- 
akcye. I tak mówiono, że układ subwencyjny 
zawarty między rządem a Towarzystwem że- 
glugi na Dunaju najprawdopodobniej nie bę- 
dzie załatwiony w ciągu bieżącej sesyi parla- 
mentarnej. Bardzo zaniepokoiła także speku- 
lantów w walorach żelaznych interpelacya, 
wniesiona w Radzie państwa, a zawierająca 
bardzo ostre zarzuty przeciw gospodarce w al- 
pejskiem Towarzystwie górniezem. Giełda oba- 
wia się, że interpelacya ta może albo uda- 
remnió, albo przynajmniej opóźnić zezwolenie 
rządu na emisyę 60 tysięcy nowych akcyi To- 
warzystwa alpejskiego. Wreszcie bardzo nie- 
miłe wrażenie sprawiło wczorajsze oświadcze- 
nie ministra finansów o zamknięciu rachunków 
państwowych, obalające wszystkie rachuby i 
nadzieje tych sfer, które nalegają na użycie 
części zapasów kasowych na rozmaite nadzwy- 
czajne cele produktywne. Tymczasem ministar 
finansów obliczył, że właściwie rok ubiegły 
wcale nie powiększył zapasów kasowych pań- 
stwa, i że zatem rząd musi wszystkiemi siłami 
ich bronić, bo zamknięcią rachunkowe są 
z każdym rokiem gorsze, a widmo deficytu 
przybliża się. Poprzednie lata wykazywały nad 
wyżkę dochodów nad wydatki, dochodzącą do 
50, a nawet 60 milionów (w r. 1897 np. wy- 
nosiła ona 64,800.000 koron), tymczasem nad- 
wyżka za rok ubiegły wynosiła wszystkiego 
11 milionów koron, z tego zaś trzeba wypła- 
cić krajom jako dalszy udział w podatku oso- 
bisto-dochodowym 2,700.000, na zniżenie po- 
datku od towarzystw akcyjnych o 1,7, pój- 
dzie 1,300.000, na rozszerzanie telefonów prze- 
znaczono 800.000, pozostaje tedy wszystkiego 
zaledwie 6 milionów koron, a taka nad- 
wyżka niema żadnego znaczenia i nie pokry- 
wa nawet rozmaitych nieprzewidzianych wy- 
datków, jakie zawsze w ciągu roku się nada- 
rzają. Przy tej sposobności warto podnieść, 
jaki jest obecny stan długów państwowych 
Austryi. Oto w dniu 31 grudnia 1901 wynosił 
on 9 miliardów 66*/,, milionów koron i po- 
większył się w ciągu roku ubiegłego skutkiem 
zrealizowania części kredytów przeznaczonych 
na inwestycye o 246'/, miliona. Na oprocento- 
wanie tego długu potrzeba rocznie 370'/, mi- 
liona koron, z tego 60,100.000 w złocie. W tej 
sumie długów nie mieszczą się jednak noty 
państwowe, znajdujące się jeszcze w obiegu, 
a które trzeba wykupić. Suma ich wynosi 
35,800.000 koron. Są to piątki i pięódziesiątki. 

Wobec tego, że same tylko niekorzystne 
wpływy oddziaływały dziś na giełdę, a nie 
było zgoła żadnego wypadku ani impulsu, 
który mógłby stanowić bodaj częściową ich 
przeciwwagę, nie dziw, że targ nasz przeszedł 
w jeszcze większą martwotę, a kursa znów 
obniżyły się. Z giełd zagranicznych nie było 
dziś także żadnej zgoła podniety zwyżkowej. 
Z Rzymu donoszą, że włoski minister finan- 
sów di Broglio wypuścił pierwszą partyą 
3'/,-proceutowej renty włoskiej po kursie 96 
za 100. Rozkupiono ją we Włoszech, to też 
rząd włoski nie miał potrzeby apelować do 
kredytu zagranicznego. 

Z dniem 1 lipca br. znika z widowni je- 
dna kategorya losów, a mianowicie losy 4-pro- 
ceentowej pożyczki loteryjnej Towarzystwa że- 
glagi na Dunaju z r. 1857. Wypuszczono tych 
losów w swoim czasie 60 tysięcy, dzis jest ich 
jeszcze w obiegu 2326 i wszystkie wylosowa- 
ne zostaną w dniu 1 lipca. Nominalna war- 
tość takiego losu wynosi 100 zł. monetą kon- 
wencyjną, kurs ich nie jest jednak na giełdzie 
notowany od pewnego czasu, gdyż wcale ich 
dostać nie można. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 68575, węgierskie 707 00, 
Anglobanki 27875, Uniony 543:00, Bankve- 
reiny 45500, Linderbanki 423:50, Alpiny 
410:50, Czerniowieckie 56800, Elbethale 451-00, 
Renta papierowa 10170, srebrna 101'56, au- 
stryacka złota 12095, austr. renta wal. kor. 
99-80, węgierska złota 120'70, węgierska renta 
wal. kor. 97:86, dukat 11:28, 20-franków. 19-06, 
20-frankówka 28'47, ruble 2'587/,. 


TRLRGRAMY „PRZBGLĄDU” 


(Depesze poranne). 


Warszawa 16 czerwca. Warsz. Dniewnik 
donosi, że podjęto opracowanie projektów no- 
wego ustawodawstwa włościańskiego, obejmu- 
jącego nietylko gubernie wielkoruskie, ale i 
małoruskie, oraz Królestwo polskie, gdzie do- 
tychczas obowiązywały specyalne przepisy. 

Berlin 16 czerwca. Rząd rzeszy zamierza 
wydalić z Berlina korespondenta Timesa San- 
dersa, za to, że bez komentarzy przesyłał swe- 
mu dziennikowi podburzające przeciw Anglii 
artykuły gazet niemieckich. 

Pretorya 16 czerwca. Botha, De-Wet i 
Delarey odjadą w przyszłym miesiącu do 
Europy. 

Dotąd poddało się 15.177 Boerów, między 
tymi 835 powstańców z kolonii Przylądka. 

Pod Lichtenburgiem poddał się Delarey 
z 800 Boerami. 

Gniezno 16 czerwca. Przed tutejszę lzbą 
karną toczył się odraczany kilkakrotnie pro- 
ces przeciw X. Jaskowskiemu, proboszczowi 
w Dziekanowicach, oskarżonemu o zohydzanie 
urządzeń państwowych i przepisów zwierzchno- 
ści. Poddał on mianowicie na wiecu w Klecku 
krytyce rozporządzenia rejencyi bydgoskiej i 
poznańskiej, mocą których wprowadzono język 
niemiecki do nauki religii. Akt oskarżenia za- 
rzuca podsądnemu „przesadzenie rzeczywistego 
stanu rzeczy, wypowiedziane w twierdzeniu, 
że rząd usiłuje odebrać Polakom religię i zde- 
ptać ich“. Sąd rzeszy w Lipsku zniósł był 
pierwszy wyrok, skazujący X. Jaskowskiego 
na karę 300 m. Obecnej rozprąwie przewodzi- 
czył znany z procesu wrzesińskiego dyrektor 
sądu Kah, bronił adw. Karpiński. Po cało- 
godzinnej naradzie sąd zatwierdził wyrok 
pierwszy. 

Paryż 16 czerwca. Przy wczorajszych wy- 
ścigach grand prix pierwszą nagrodę wziął koń 
„Kizilkourgan*. 

Turyn 16 czerwca. Wczoraj rozdano ho- 
norowe nagrody międzynarodowych wyścigów 
wojskowych. Rotmistrz Artur Pongracz otrzy- 
mał nagrodę, ofiarowanę przez cesarza rosyj- 
skiego 1 nagrodę księżny genueńskiej ; rotmistrz 
Mario Franz nagrodę króla włoskiego. 

Petersburg 16 czerwca. Ks. Ferdynand 
bułgarski odjechał do Moskwy. 
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Neapol 16 czerwca. Personal tramwajowy 
rozpoczął strejk. Kursuje tylko bardzo mało 
wozów tramwajowych. 

Konstantynopol 16 czerwca, Z powodu | 
starć na granicy serbskiej straży granicznej serb- | 
skiej z turecką, przyczem 2 żołnierzy serbskich | 
zabito, a kilku zraniono, poseł serbski uczynił 
przedstawienia Porcie i zażądał ukarania win- 
nych. 

Budapeszt 16 czerwca. Według urzędo- 
wego wykazu o stanie zasiewów, z dnia lOgo 
bm., oceniają zbiór pszenicy na 41'14 milio- 
nów centnarów metrycznych (83'7 w roku ubie- 


(9:88 w r. u.). 


(Depesze popołudniowe). 
Wiedeń 16 czerwca. Dzienniki donoszą, | 
że Wiedeńczyk Franciszek Głottmann, który 
wczoruj urządził z dwoma przyjaciółmi „al 
cieczkę na Rax-alpę, spadł ze stromej ściany, | 
300 metrów wysokiej, i zabił się na miejscu. | 
Budapeszt 16 czerwca. Rzeka Szamosz | 
zalałe niżej położone części miasta Dees w | 
Siedmiogrodzie. Wiele domów zostało uszko- 
dzonych. Grozi niebezpieczeństwo większego | 
jeszcze zalewu. Mieszkańcy tylko z wielkim 
trudem zdołali się uratować. Również w in- | 
nych miejscowościach jest niebezpieczeństwo 
wylewu. Telegraf przerwany. Nasypy kolejowe 
zepsute. Zasiewy zniszczone, 


Wiedeń 16 czerwca. Do dzienników tu- 
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KANTOR WYMIANY 


e. k. uprz. galic. akc. 


Banku Hipotecznego 
: kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 
Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa- 
runkami wszelkie papiery wartościowe 


Losy na spłaty miesieczne. 


tejszych donoszą z Szmeksu, że dwaj pomo- Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, wypła- 


enicy handlowi urządzili wycieczkę w Tatry. 
Zaskoczyła ich burza i wszyscy trzej spadli w 
przepaść. Jeden z pomocników zginął na miej- 
scu, stan drugiego i przewodnika jest poważny. 

Wiedeń 16 czerwca. Wczoraj obchodzono 
tu uroczyście 50-lecie istnienia Związku kato- 
lickich czeladników. Przybyli delegaci z Lon- 
dynu, Paryżn, Brukseli, Stokholmu, Berlina, 
Kolonii i innych miast, oraz z rozmaitych miąst 
austryackich i węgierskich. Po nabożeństwie 
odbył się właściwy obchód, w którym wzięli 
udział arcyks. Leopold Salwator, kardynał Gru- 
scha, nuncyusz Talliani. Ks. Gruscha wygłosił 
przemowę, Uchwalono wysłać telegramy do 
Cesarza i Papieża. 

Kraków i6 czerwca, Dziś rano odbyło 
sią w kościele OO. Pijarów uroczyste odsłonię- 
cie tablicy pamiątkowej, poświęconej pamięci 
rektora tego zakonu X. Tadeusza Chromeckie- 
go. Nabożeństwo odprawił X. rektor Kalman. 
Kazanie o działalności śp. X. Chromeckiego, 
wygłosił O. Anioł, Kapueyn, poczem odsłonię- 
to marmurową tablicę. 

Kraków 16 czerwca. W „Sokole“ przyjmo- 
wano wczoraj włościan Mazurów z powiatu 
żółkiewskiego; powitał ich przemową prezes 
Turski, poczem odbyła się wieczornica, pod- 
czas której członkowie związku ceyklistów 
przywieżli depesze z rozmaitych odległych 
miejscowości, więc np. cyklista p. Kraskowski 
przywiózł depeszę z Zakopanego. 

Dąbrowa 16 czerwca. Mordercy inżyniera 
Bokalskiego dotąd nie wykryto. Zarząd war- 
szawskiego Towarzystwa kopalni węgia wy- 
znaczył nagrodę 2000 rubli, a dyrektor Strass- 
burger 1000 rubli za wykrycie zbrodniarza. | 
Pada podejrzenie na pewnego robotnika, który | 
w dniu zbrodni znikł. 

Petersburg 16 czerwca. Dziennik urzędo- 
wy donosi o ząręczynaśch w. księżniczki Hele- 
ny, córki w. ks. Włodzimierza, z ks. Mikosajem 
greckim. 

Wiedeń 16 czerwca. Marszałek krajowy 
hr. Audrzej Potocki otrzymał godność tajnego 
radcy. 

HOTEL GEORGEA. 
Przyjechali dnia 16 czerwca, JE. hr. L, 
Paar z Wiednia. Br. B. Popper z Wygody. Br. A. 
Abele z Brodów Kniaź J. Puzyna z Narola. Hr. 
T. Miączyński z Warszawy. Hr. S. i M. Komorow- 
sey z Siekierzyc. Hr. A. Dzieduszycki z Jasiono- 
wa. Hr. H. Konarski z Grochowie. L. Podhorski z 
z Ukrainy. M. Heller z Wygody. A. Tabora z 
Rzeszowa. ©. Hiiraschfeld z Budapesztu. J. Ludkie- 
A, Pilecki i W. Rubiński Zurawna. K, 


wicz, z 
Rosenthal z Berna. K. Kumaszewski z Łuki. B. 
Kasionowski z Przemysła. J. Finkenstein z Ro- 


syi. M. Wysocki z Podola rosyjskiego. A. Czarkow- 
ski z Tarnopola. J. Baumfeld z Wiednia, J. Jury- 
stowski z Królestwa, F. Piotrowski z Rosyi. J. 
Rylska z Krakowa. W. Scigalski z Łukawca, W. 
Niedźwiecki z Wańkowie. J. Angermann z Jasła. 
F. Masirawich z Hruszowa, 


HOTEL FRANCUSKI. 
Pierwszorzędny hotel s komjortem wrządzony, pil- 
gneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu- 

kierma w miejscu. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 15 czerwca. B. Wierzchley- 
scy z Kab:rowiec. S. Wagerowie z Brodów. K. 
Udrycki z Mostów wielkich. S. Promiński ze Šta- 
nisławowa. P, Grosser z Krakowa. B. Lancz z 
Mędrzechowa. E. Dudzińscy z Klicka. J. Warcha- 
nek, J. Rappaport, H. Pisk i H. Endres z Wie- 
dnia, J. Stenel z Pragi, A. Makomaski z Królestwa 
Polskiego. J. Pokiński ze Stryja, W. Orobkiewicz 
z Komarna. D. Rogalscy z Rozalina. N. Lekczyń- 
ski z Remenowa. A. Milewski z Sambora. S. Kę- 
plicz ze Stanisławowa. B. Strutyński z Rosyi. E, 
Suchardowie z Radymna. @, br. Osten Sacken z 
Satanowa. J. Krzysztofowicz z Artiasowa. S. Badian 
z Suczawy. E. Hiolski z Raju. J. Leśmańska z 
Trembowli. K. Czadek z P=""uyśla. N Szeib z 
Hnizdyczowa. A. Łokociejowski z Lipska W. 
Ochoccy z Kalinowszczyzny. K. Cyga z Buska. W. 
Hassmann, Z. Styberowie i J. Bylina ze Stryja. 
T. Sozański z Turbanowie. 


HOTEL EUROPEJSKI 
Przyjechali dnia 16 czerwca. Hr. J. Jabło= 
nowski z Zagwożdzia. W. Biechoński z Żarnowca. 
W. Wardeńska z Łucka. J. Terpiłowska z Woly- 
nia. D Dryłuski z Husiatyna. W. Chojecki z Ro- 
syi. Dr. S. Krokowski z Czortkowa. St. Nitsch z 
Maryampola. Dr. E. Wolniewicz z Gorlic. J. Haas 
z Fiume. K. Podlewski z Ckomiakówki. Dr. J. 
Jankowski z Amstatten. W. Maltze z Rosyi. G. 
Funkenstein z Czerniowiec. J. Zuckermann z Sy- 
nowódzka. J. Weigert z Hamburga. B. Rotter z 
Suchodołów. S. Alexiewiecz z Tarnopola. J. Czerwiń: 
ski ze Schodnicy. Fr. Bietkowski z Tustania, O. 
Krotky z Wiednia. B. Małecki z Zarubiniec. 


adesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też one 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


COLOS5ENM THoRNA 


Cedriemcia piae l Tim 
asy e a Ra 


camy nadwyżkę kursową i te same losy sprzedaje- 
my w ratach miesięcznych. 
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja całoroczna 
prenumerata K. 8'40. na prowincyi K, 3-60 


„ Wiedeń 16 czerwca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier (spokojnie) 17:75 Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 3780. 

Beriin 16 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 6530. Spirytus 3420. 

Paryż 16 czerwca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 102'12 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 2850. 

Wiedeń 16 czerwca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 kilogramów. Psze- 
nioa na maj-czerwiec 9'60—9'66, na jesień 
812—8 13: żytc na na maj-czerwiec 7*80—7:85, 
na jesień 6'88—6'89; owies na maj-czerwiec 
021—722, na jesień 6'05—6-06; knkurudza ua 
mej-ozarwiec 530—681, na czerwiec-lipiea 
G'00—0:00, na lipiec-sierpień 6532—5'33, na 
sierpień-wrzesień (0'00—0'00, na wrzesień-pa- 
¿dziernik 5 48—5'50. Rzepak na sierpień wrze- 
sień 1210—1220, na wrzesień - październik 
0:00—0:60. Olej rzepakowy na wrzesień-gru- 
dzień 0.00—0'00. Tendencya: żyto na maj- 
czerwiec bardzo silnie, reszta spokojnie. Pogo- 
da: piękna. 

Budapeszt 16 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nioa na czerwiec 000—000, na' październik 
185—7'86; żyto na październik 652—6%53; 
owies na październik 572—5673; kukurudze 
na lipiec 5'06—507, na sierpień 512—613. 
Rzepak na sierpień 1165—1175. Oferty na 
przenicę mierne. Ohęó kupna ograniczona. — 
Teudencya : spokojna. Pogoda: piękna. 


266 50 
263 - - 
287. — 
255.75 

83 50 
107.25 


19.10, Zakł. 


4 
o. L „rdzę R, 
Tow. żegi. na Dunaju 100 zł. m.k. 4"/, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Weg- Banka hipotecznego po100 zł. 4%, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2/, 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 
b) bezprocentowe : 
Budapsszteńskie (Basilica) 5 zł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 439.—, Oiary 40 
uł. m. k. 186.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82.00, Losy m. Krakowa 20zł. 74.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 72.—, Ofen 40 zł. —,0, 
Palffy 40 zł, m. k, 188.00, Qzerw. krzyża austr. 
10 zł. 56.70, Ozerw. krzyża węg. 5 zł, 29—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 75.-—, Salma 
40 zł. m. k. 235 50, Pożyczka saloburska 20 zi. 
16.26, Pożyczke St. Grenois 40 zł, m. k. 264.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 429 50. 


Lwów 16 czerwca. (Z izby handlowej). 

Obliczanie w walneio koronowej. 

Akeye za 100 K: Kolej gal. Karcla Ludwika pe 
420 Koron 420:00 do —*00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaskn 
po 400 kor. 567.00 do 574.00. Banku kipotecznegc pa 
400 kor. 555.00 do 570'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do 100:—. Tow. budowy wagonów 
w Sunuku po 500 koron 000*— do 350.—, Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 380.—. 

Listy zasiawne sa rutukę: Banku bipot. galio 
5 pruo. los. w 50 lat. s 10 proc. prem. 109:70 do 000:00 
4 i pół proc. lica. w 5: [ań 100— do ——, 4 proc, los 
w 560 iat 95.80 do 86'50. Bauru kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.20 do 101.99 Banku kraj. 4 proc. ios w 57 lat 
97:00 de 97:70. — Tow. kred. gal. zieruskie 4 proc, (I emi: 
aya) 26:80 do 97:00, 4 proc. los w 41 i pół iatact 9650 
dc —.—, 4 proc. los w 56 lat 96:40 do 97.10. 

©bligi za sztuką: Gai. fund. propiawcyjacgo 4 pro 
98:70 do —'—. Bukowińsuiego fand. propin. 6 proc. L02:50 
do ——-. Kom. Banku kraj, b proo. (II emisyi) 10280 do 
10800. Kolejowe !okalne Banku krajowago 4 nrocautowe 
po 200 koron 368) do 97:50. Pożyczki kraj, s r. 1878 6 
proc. —— do —.—,4proo.z 1838 r. 9720 žo 97.6), mia- 
sta Lwowa 4 proc. pr 20) koron 985) do 9420, ślę" 
po 200 koron 10000 do 10070. 


Ruch pociągów kolejowych 
nażny od lgo maja 1902 roka według czasu środkowo: 
suropejskiego. 

Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 138, 8'40*, 6-10, 8-50, 5:60 i 9.60? 

Z Rzeszowa: 1025. 

Ze Szczerca (od 1/6 do 16/9 w nieda. i święta) 9.82*. 

Z Padwołocrysk (na dworzec głowny): 436, 8:00, 6:86 

10:20*; na Podramcre: 2:20, T40, 5:11, 10702*, 

Z Tarnopola : 8-85* (na dw. gł.); 8'14* na Peisemose. 

Z Ozerniowieć : 12'15*%, 1145, 6-20, 5:40 i 8-20*, 

Ze Stanisławowa : 11:55. 

Że Btryja: 8'10, 1'10, 4:40, 10 50*, 

Z Brzuchowic (od 15/5 do14/9 włącznie) 6.50, 9.12*. 

Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 
święta) 8.14, 8.04, 

Z Janowa 7'45, 1:28, 9 25*, 10 08*. 


Gdchodżą ze Lwowa ; 


Do Krako ra: 48:45*,8 30, 2:55, 4-15%,6'20, 0*20*, 11:00* 

Do Rzeszowa : B'86. 

Do Przemyśla: 8'25”. > L 

Do Bzezerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 2.00. 

Dc Podwołoczysk z dworca qdównego : VBB, 6'30, s:00* 
11-10*%; z Podsamcxa: 2-09, 6'18, 9.20%, 11-827, 

Do Tarnopola: 10 40 z dw: głównego i 10:57 z Podzamcs«. 

Do Oserziowiec: 2'51, 240, 6 25, 1080, 10-8ns, 

Do Btanisławowa: 6'10*. 

Do Stryja: 685, 3:00, 3-05, 6*85*, 

Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50*, 8.26. i* 

Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.15, 8.16*. 
Do Janowa: 915, 1'26, 8'15 6:89*, 10-05* 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 


| cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 rain. 59 rano, 
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"MATECZKA 


POWIEŚĆ 


Pawła D'Aigremonta. 
(Ciąg dalszy). 

Przeszedł do sąsiedniego pokoju, otworzył 
szufładę biurka, wyjął z niej paczkę listów, 
widocznie zbieranych oddawna, gdyż leżące u 
spodu były już pożółkłe. 

Książę zaczął odczytywać je uważnie. 

— Ten najwyraźniejszy i najwięcej kompro- 
mitujący — rzekł. 

Następnie zasiadł przed biurkiem i napi- 
sał, ce następuje: 

„Panie Merindol ! 

„Litość bierze patrzeć na człowieka tak 
dobrego, jak pan, a tak oszukiwanego przez 
otaczające go osoby. 

„Oddawna mówiono w całej okolicy, że 
żona pańska i książę de Grand-Croix zdradzają 
pana, ale ponieważ nikt nie złapał ich na go- 
rącym uczynku, więc nie chciano wierzyć. 

„Dopiero w tych dniach, wypadkiem, 
wpadł mi w ręce dowód niegodziwości obojga 
wspólników. 

„Z początku postanowiłem nic nie mówić. 

„Po co się mam wtrącać do spraw nie do- 
tyczących mnie? 

„Ale okazywana wszystkim przez panią 
Mórindol pycha i jej wybryki tak mnie obu- 
rzają, że postanowiłem przesłać panu dotykalny 
dowód jej zdrady. 

„Jeżeli jesteś pan, jak zapewniają, czło- 
wiekiem uczciwym, to nie będziesz nadal tole- 
rował podobnego skandalu. 

„Osoba, mająca zaszczyt pisać te słowa, 
powodowana jest tylko względami na moralność 
publiczną i dobre obyczaje. 

Jeden z pańskich AP" 
u 


2000000000000000 
i Po cenach 


© redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
@ rich bez wyjątku dzienników, 
© iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
© czasopism fachowych miejscowych, 
— zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 


JF- Otwarto 


| w Pasażu Mikolascha 
cd ulicy xxrętej 
Najnowszy francuski 


Chromo-Fotoskop 


— Świąt i życie w barwnych 


yI. 

Filip odczytał list, uśmiechagi sią i - 2 - 
tańskim wyrazem oczu szepnął: 

— Jeżeli wściekłośń po przeczyteniu tego 
| listu nie wywoła w nim a *«uapoplek* cz- go, 
to będę musiał powiedzi*s sobie, że «16 mam 
szczęścia |... pa 

Od tygodnia Jan, pełon wiary w swą 
przyszłość, pracował już w swej fabryce. 

Mórindol, pomimo zbliżającej się jesieni, 
postanowił pozostać z rodziną w Pirenejach, 
gdyż pogoda była bez przerwy wyjątkowo 
piękną. 

Tylko książę i Raul mieli powrócić do 
Paryża. 

' Doprowadzało to Blankę do rozpaczy, z 
którą nie ukrywała się nawet, co draźniło Mó- 
rindola. 

Pewnego poranku Piotr, przeględając na- 
desłaną z poczty korespondencyę, znalazł w 
niej list anonimowy. 

Odezytał go dwa razy, 
znaczenia. 

W końcu straszne światło zabłysło w jego 
umyśle. 

Mimo to pierwszem uczuciem doznanem 
nie był gniew, lecz głęboki niesmak. 

— Co za niegodziwość ! — zawołał. 

Zmiął list i miał go już rzucić na ogień, 
gdy nagle przypomniały mu się niektóre wy- 
rażenia. 

— Do listu tego dołączony był jakiś dowód 
niezaprzeczalny. Gdzież on jest? Warto zoba- 
czyć go. 

Zajrzał do koperty i rzeczywiście znalazł 
w niej drugi arkusik papieru, pokryty pismem 
Blanki. 

Oczyma lśniącemi od gniewu przebiegł 
list żony. 

Pisany on był przed dziesięcioma laty, ale 
ścisłość wyrażeń nie pozostawiała najmniejszej 
wątpliwości. 


nie rozumiejąc 


PRZEGLĄD z dnia 17 czerwca 1902. 


— Ach! łotrzyca! — szepnął. — Pod moje- 
mi oczami!.. Obok córki!.. A ja wierzyłem w 
jej uczciwość |... Nikczemna !... 

Drżały mu ręce i litery mieniły się na 
papierze. 

Nie mógł już ich rozróżnić, miał jednak 
tyle siły, że zadzwonił. 

Do pokoju wszedł służący. 

— Poproś do mnie panią — rzekł niewyra- 
Źnie, lecz tonem tak rozkazującyrm, że służący 
zniknął jak błyskawica. 

Po chwili weszła Blanka. 
Była spokojną, gdyż nigdy, ani dawniej, 
ani teraz, nie odczuwała wyrzutów sumienia. 

— Co to jest? — zapytał Mórindol, pokazu- 
jąc jej list. 

Blanka zbladła jak płótno. 
Wyraz twarzy męża przejął ją chłodem 
do szpiku kości. , 

— Nie pisałam tego listu — wyjąkała — to 
nie moje pismo. 

— Nie twoje! — zawołał. — Ach| nikczem- 
na!.. bezwstydna!.. i jeszcze kłamiesz!.. Nie 
umiałaś nawet zostać uczciwą... oszukiwałaś 
mnie i do tego z kim? z łotrem, nędzarzem, 
któremu dawałem jałmużnę, a który, jedząc 
mój chleb, zdradzał mnie w moim własnym 
domu! Ach, podli! Nie ujdzie ci to bezkarnie! 
Wypędzam cię!.. Przyzwyczajona do życia 
zbytkownego, będziesz marła z głodu, gdyż 
nie dam ci ani grosza! A jego zaduszę! 

Blanka podniosła głowę. 
Nie mogła znieść, gdy kto znieważał 
Filipa. 

— Pamiętaj, że to książę Grand-Croix-Cha- 
teauneuf!— zawołała pompatycznie, wymawia- 
jąc to nazwisko. — On się nie lęka ciebie! 

Mórindol pochodził z ludu. 

Słowa te doprowadziły go do wściekłości. 

Rzucił się na żonę, spoliczkował ją, ude- 
rzył kilka razy, ona zaś, broniąc się, drapała 


go paznogciami, kąsała i znieważała słowami. 


Naśladownictwo zastrzeżone przez markę i próbkę 


PEB" Sól żołądkowa zma 


JULIUSZA SCHAUMANNA 


— Ach, łotrzyco, zamiast upokorzyć się, je- | skutku. 


szcze się bronisz!... Poczekaj!... 

Blanka zaczęła znieważać go jeszcze bru- 
talniej. 

Twarz Mórindola stała się fioletową. 


— Jeżeli nie umilkniesz, zabiję cię! — za- 
wołał podnosząc rękę. 
— Na pomoc!.. ratunku! — krzyczała z ca- 
łej mocy. 
Nadbiegła Henryka. 
— To ty! — wybełkotał Merindol, spo- 


strzegłszy córkę. Prawda, ta kobieta jest 
twoją matką ! 
Nie zdołał powiedzieć więcej, uderzył rę- 
kami w powietrzu i padł na posadzkę. 
Henryka uklękła u nóg jego. 

— Boże wielki! — wołała zrozpaczona. — 
Co tu się stało? 

Mórindol nie był w 
dzieć jej. 

Rozległy się czyjeś kroki w korytarzu. 

Blanka nachyliła się i podniosła z po- 
sadzki dwa listy. 

Filip z za proga widział całą scenę i 
Blankę, chowającą listy. 

— Mój niewinny podstęp udał się — po- 
myślał — teraz do mnie należą miliony przed- 
siębiorey. 

Ażeby zaś uniknąó wzroku swej ofiary, 
gdyby ta otworzyła oczy, rzekł głośno: 

— Pójdę po lekarza; sprowadzę go prędzej, 
niż ktokolwiek inny. 

Henryka nie zrozumiała, 
szała słów księcia. ` 

Zajęta była tylko ojcem. _ 

Klęcząc przy nim, trzymała jego głowę 
ma swem ramieniu, pokrywała ją pocałunkami 
i przyzywała go najpieszczotliwszemi wyrazami. 

Ale, gdy mimo to Mórindol nie dawał 
znaku życia, zaczęła stosować różne, używane 
w takich wypadkach środki. 

Długi czas nie wywoływały one żadnego 


TZ A WEZ EA 


IWONICZ. 


stanie odpowie- 


nawet nie sły- 


(stacya kolejowa Iwonicz). 


Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. 


Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów 


zdrojowo-kapielowy i klimatyczny 


Piotr leżał bezwładny i nie słyszał uko- 
chanego głosu. 

A lekarz nie przybywał! 

Wreszcie chory otworzył oczy i spo- 
strzegłszy nachyloną nad sobą Henrykę, u- 
smiechuągł się. 

Nie pamiętał co zaszło i widząc, że leży 
na podłodze, zapytał : 

— Co mi się stało ? 

W tem spostrzegł żonę swą 
chwili wróciła mu pamięć. 

— Ach!.. nieszczęśliwa |... Precz stąd |... 

— Tatusiu ukochany, drogi.. uspokój się. 

— Nie mogę|l.. ach! łotrzyca!.. to ona za- 
biła mnie!... Czuję, że żyć nie będęl.. Ach, 
jak pragnąłbym zobaczyć Jana! 

— Zatelegrafuję do niego! 

— Nie zdąży już przybyć! 
stes okrutny ! 

— Błagam cię, tatusiu, uspokój się!... Syna- 
pizma pomogły.. zmienię je... Zanim przybę- 
dzie lekarz, odciągną ci krew od głowy. 

Mórindol objął córkę spojrzeniem niewy- 
mownej miłości. 

— Biedna mała — szepnął — próźne twoje 
starania, pozostawię cię samą, bezbronną, na 
pastwę tego bandyty księcia Głrand-Croix. 

Kilka łez stoczyło się po jego policzkach. 

Uniósł się, oparł na łokciu i rzekł: 

— Sprowadźcie księdza Soubirada. Niech 
przyjdzie natychmiast. 

Słażący pobiegł spełnić rozkaz. 

Ksiądz kopał ziemię w ogródku, miał rę- 
ce zabrudzone, lecz dowiedziawszy się, co za- 
szło, pobiegł jak stał, bez kapelusza i z sutan- 
ną zatkniętą za pas. 


i w jednej 


Boże, jakiż je- 


(Ciąg dalszy naatąpi). 


E Lakiery na kapelusze słomkowe 
w 20 kolorach. 

Kremy I lakiery na buciki. 

Zacherlina i Andela proszek na 
owady. 

If Tynkturę na pluskwy. 

Karbol i proszek karbolowy. 

[A Srodki desynfekcyjne 


poleca 


— obrazach plastycznych 


aptekarza w Stockerau 


(scrofhuloza), w chorobach kości, skóry i w ogóle we wszystkich chorobach wy- 
magających przyspieszenia odnowy materyi. 


0. T. Wincklera Syn 


wszelkie pisma Widoki natury — podróże — Sto- 


przyjmuje lice Suor rA ki nauko- 

i nik 4 we — a historyczne — 

Ajencja dzienników i ogłoszeń GlrBzy postępu cywilizacył = 
Sokołowskiego Sztuka i nauka — itd. itd. 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 


| ŁR) —Zmiana obrazów co tygodnia 


do 22-go czerwca 


Kanton Engadeński 
(nad górnym Renem) 


Skład płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 18 poleca kompletnie go- 
towe wyprawy ślubne wraz z kołdrami 

materacami od złr. 200. 


dam ód...” |== Przepaści i Przełęcze — 
Za 2 zł. przerabiam każde najmoc-|Wśród lodowców —— Jeziora Al. 
niej zbite materace (8 poduszki). Dreli- pejskie LAY z Tenni I Ber- 


chy na pokrycia po 50, 60, 70, 80 do! 
1:50 zł. za metr. Stare kołdry przeze a prre d 10iej wieczór 


biam oraz polecam najlepsze kloty weł-|_ PIGUŻUI 
niane i jedwabne atłasy na pokrycia. 


przy dolegliwościach w trawieniu, przy cierpieniach żołądkowych 
od wielu lat doświadczony, dietetyczny środek. 


Otrzymać można we wszystkich aptekach austr. węg. monarchii. Cena 
1 pudelka 75 ct. Rozsyłka pocztą przy odbiorze najmniej 2 pudałek za za- 
liczką. Główny skład: Apteka ziemska Juliusza Schaumanna w Stockerau. 

| 


Bierze się na kawałeczek 
waty dostateczną ilość 


BALSAMU «a 

% A. Thierrego Q X 

(X i wkłada się do zęba dziu- 4 
/ rawego,aby osiągnąć dzia- A „5^. BhA 

łanie ból uśmierzające i ` 


ból usuwające. Prawdziwy tylko x zielonym znakiem 
ochronnym zakonnicy i kapslą zamykającą, na której 
są wyciśnięte słowa: Jedynie prawdziwy. $ Do- 
stać można w aptekach. () Pocztą opłatnie 12 
małych lub 6 dużych flaszek 4 kor. Aptekarz Thierry 
(Adolf) LIMITED apteka pod „Aniołem Stró- 
żem“ w Pregrada pod Rihitsch-Sauerbrun. 


Unikać naśladowań i uważać na zielony znak ochronny 
zakonnica, zarejestrowany we wszystkich cywilizowanych 
państwach. 


=. 
Na sezon budowlany ! 


Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi. 


Wyborna muzyka. Apteka, poczta i telegraf w Zakładzie, 
Lekarze zakładowi: I. Dr. Józef Wernicki ze Lwowa. 


II. Or. Julian Staniszewski z Krakowa. 
Lekarze wolno praktykujący Dr. S. Stauber i Dr. Weigel ze Lwowa. 
W sezonie Iym do 20 czerwca i w Sim od 20 sierpnia mieszkanie znacznie 


tańsze, 


Uwolnienia od taksy na podstawie świadactw ubóstwa udziela się tylko 


w [ym i Sim sezonie. 


Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i namuł przyjmuje i 


wszelkich wyjaśnień udziela 


Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu. 


dla młodych mężatek, 


i inne gorsety hygieniczne. 
Gorsety według miary wykonuje 


Warszawska fabryka gorsetów 
.. ich zamo«p i fimnza* 


Lwów, Pasaż Hausmana 


połeca wiełki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowe, drelichowe, gorsety 
leniuszki, gorsety do karmienia, sapho 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, riickenhaltery 


sią w przeciągu 24|| 


Lwów, Rynek 28. 


Specyalne ceny hurtowne dla P. T. 
Zarządów, Szpitali i t. p 


Pierwsza pomoc w nagłych 
wypadkach ułożył dr. Lamberg, tłom. 
autoryz. dr. P. Kepler. Znakomity po- 
radnik w razie nagłego wypadkn zasła- 
bnięcia lub okaleczenia. Powinien być 
w każdej fabryce, warsztacie, kancelaryi 
gminnej lub obszaru dworskiego, na 
dworcach kolejowych, w szkołach itp. 
Cena: w układzie tablicowym (d'a zawie- 
szenia na ścianie) 1 Kor. w układzie 
książeczkowym 2 Kor. Do nabycia w 
każdej księgarni. 


QOOOOO:S000000 
Rakiety do Tennisa | 


krajowe i angielskie w wielkim wyborze 


Pitki do Tennisa 


gumowe szare, czerwone 
i obszywane 


Józef Schuster, Lwów, Kopernika 5. BE 2 
Potrzebny do kontroli gospodarstwa SE > 
wiejskiego kontrolor. Zgłoszenia tylko Sj 4 
listowne do Zarządu gospodarstwa w Sa, c 
Oskrzesińcach, poczta Kniehyniczs. Listyj|) 8 x 
nieuwzględnione zestaną bez odpowiedzi, || “4 i g 
odpisów świadectw nie zwraca się. A ga 
Instituteur Frangais cherche unelj™ > “p 
place á lacompagnó pour vacances Ecri- F 4 ka 
re: Instituteur Frangais, Biuro dzienników! E ej SB 
Pasaż Hausmann Lwów. ŚR 5 
Kucharz żonaty, bezdzietny, liczący 4 | AE 
29 lat, posiadający dobre świadectwa, || -_ ję > 
poszukuje posady na ordynaryę ewentu- OB Śr: gł kc 
alnie żona za klucznicę. Kucharz, Bort-|$E nabycia = 
niki, poczta loco. NEJ tgm r 
Który z WP. właścicieli oddałby swój |E Ż 


majątek większy czy mniejszy folwark 
pod zarząd wytrawnego rządzcy pospod. | 


Tektury do krycia dachów, 


fasadowe itp. itp. poleca 


Wielkopolanina, który tylko według umo- 
wy od czystego dochodu z końcem roku 
gospod. otrzymałby przypadającą tan- 
tyemę. Łask. off. pod liczbą 200 A. B. 


post. rest, Leszniów. Santos 1 kilo 


Wina naturalne 4 letnie i starsze, wi- 
nogronowe, wiśniowe, borówkowe, poma- 
rańczowe wysprzedaje z powodu zmiany 


Ceylon 1 kilo 
oliwy 5 kg. 


łab dowolną ilość po cenie umiarkowanej. 
Stanisław Zając 
Przemyśl, trakt Jarosławski 28. 


Papiery kancelaryjne, listowe, 
rysunkowe, wszelkie przyboryjj 
do pisania, rysowania I malowa-, 
nia poleca Stanisław Gabriel 
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 


Kawa „Syriusz", Lwów, ul. 


8-go Maja 1. 2. — półf 
kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej. i 

Na cześć Serca P. Jezusa. 
Książka na czerwiec Hr. Czosnowskiej, 
oprawna 70ct., nieoprawna 50 ct. W Dru- 
karni Narodowej we Lwowie i w księ- 
garniach. 


" Dwa żmudzinki czarne, łagodne w za- 
przęgu i pod siodło dla dzieci wyborne 
sprzedam. R. H. poste restante Robatyn. 


- Lokacya kapitału. Na kamienicę| 
dwupiętrową we Lwowie poszukują po- 
życzki 


stante. «le - » 
Nauczycielka Poika z francue 


ro Zagórskiej, Lwów ul. Chorąże 
czyzna 7 z 


Nowy transport kawy 


la R cane AN 


Triest St. Francesco 6. 


Portorico 1 kilo 


Wysyła się za pobraniem 
posady. Amator może nabyć cały zapas tylko paczki 5 kilogramowe. 


8.000 koron na 7 do 8 procent. Fulary, batysty, satyny, 
Adres: Realność 8.000, Lwów poste re- pdłcd, zefiry , muszłiny, 
perkale polecają najtaniej 
skim, niemieckim i k at APT 

zaraż do umieszczenia przez blue F. Kornecki l Sp. 


we Lwowie, pasaż Hausmana. 


Płyty izolacyjne, Masa 
pogazowy, Wer drzewny, Smoła asfaltowa, Szczotki i pędzle 

. wania dachów, Gwoździe do tektur, Farby olejne na dachy, Cement, 
Gips, Carbolineum, Antimerulion, Wapno hydrauliczne, Farby 


terowa, T 


er 


do smaro- 


Alojzy Hübner, Lwów, Rynek 38. 
(ZWROT Bo 


í l 
E wl 30000000000000000000000000000000000002 
8 , U) © 
6 50 
CET S. A. Krzyżanowski 


poleca wydane nakładem włesnym 


w Krakowie. 
uczenie 
żeńskich. 


Cena egz. kart. 


żęco biskupi 
podarek dla 


00660 0600066000€ 


n n 
z przesyłką 


30006 


Potrzebny pisarz prowentowy z do- 
bremi świadectwami, któryby sią znał 
na weterynaryi i chowie koni. Zarząd 
dóbr Oszowce, poczta w miejscu. 

Gorzelnikżonaty, bszdzietny, z więk- 
szą praktyką w parowych gorzelniach, 
znający się na mechanice i gospodarce 
zobowiązuje się oddawać 59 pr. z 1 klgr, 
skrobi, poszukuje posady od 1 lipca. 
Łaskawe zgłoszenia H. Buchelt, gorzel- 
nik, Jasło. 


UDGODOTDOGOUGOCOGOG 
Poszukuję 


koncjpienta kwalifikowanego 


do wpisu na listę. 


Dr. E. G. Festenburg 


adwokat Brzozów. 


la P. T. 


złr. 1.29 ct. 


ct. i 1złr. 


Cacao odtłuszczone proszkowane zalecane 
z Simi przez PP. lekarzy po 40 et, 


Na sprzedaż majątki ziemskie w| 1 złr. 50 ct. 


różnych okolicach kraju zbadane przezjHerbatę chińsko-rosyjską świetną pacz- 
à Ą ka 50 et. poleca H. TRE 
Dzierżawy większych i mniejszych|ściciel parowej fabryki 


naszych fachowych mężów zaufania. 


folwarków także z gorzelniami poleca 


Lwowska Izba załatwień 


we Lwowie plac Dąbrowskiego l. 5, 


Najnowszy 


Cennik 


opuścił druk i jest do dyspozycyi 
d 


Alojzego Hibnera 
we Lwowie, Rynek 38. 

=D Kupujmy u żródła krajowego! 

pół Ko najwyborniejszych cukrów deser. 


pół Ko herbatników mięszanych złr. 1. 
pół Ko czekolady doskonałej po 70 et., 80 


krów wa Lwowie ul. Kopernika 8 obok | (3 
Pasażu Mikolascha. w 
Zaraówienia z prowincyi wysyła się 
odwrotną pocztą za pobraniem. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


2 Szlązk austryacki. 
Publiczności u 


— 


Handel założony w r. 1789. 


Lwów, Rynek 1. 45, poleca: 


znakomite w smaku 


opr. w płótno 
pocztową 85 hal. więcej. 


HIP Do nabycia we wszystkich księgarniach. "SGH 
Q©Q0Q0000G60000080000000000000000000088 


Wytworne urządzenie. 2 lekarzy. 


Księgarnia i Skład Nut w Krakowie 


R 8= 
„ 8.60 


Łukaszkiewicz A. J. K. Złota książka polskiej dziewicy. Wy- > 

danie Zgie, aprobowane przez konsystorz ksią: £ 
Bardzo stosowny 
zakładów naukowych 


Ś 
& 
© 


Pudr książecy 
znakomicie odświeża i upiększa płeċ.—-Cena od 1'20 do 3:60 h. 
JAW IHNATOWICZ 


=== Lwów wl. Sykstuska l. 26 i ul. Halicka l. 11, === 
Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Francisskańska l. 24. 


p 


Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 


Bystra obok Bielska 


Marka ochronna „Chińczyk*. 


Fryderyk S$chubuth i Spółka 


AE- Herbaty chińskie aromatyczne TH 


75 et. i Congo Nr. O. pół Ko 8 kor. 20 hał. 
Congo Nr. I. Ka 3 604 

Souchong Nr. 2. . ; al 60 , 

TER wia- Souchong majowa o > no» o 


czekolady i cu- Kaysov najprzedniejsza . a 


n 
Znakomite okruchy herbat pół Ko kor. 


n n 
8, 8:60 i 4.60. 
Prosimy żądać „Herbatę z Chińczykiem 


Papier z fabryki Czerlańskiej, 


gestir Siatki i paliki 
14 | SĘ i ] A ea e do Tennisa. 
4 Zakład zdrojowo - kąpielowy zet S 
w Głalicyi nad Popradem Ping-Pong 
poz TR f (Tennis pokojowy). 
Poczta, telegraf, kolej w miejscu. | Kpokiety. 
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpie-' Piłki nożne. 
lowa od 20 maja do końca września.—Dwie restauracye, Pensyonat (Football). 


zależnie od pokoju od K. 8 dziennie, — Lekarz! 


z całem utrzymaniem 
awystent klin, akusze- 


ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, 
ryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza, 


| z 

WODA ZEGIESTOWSKA, najsilniejsza szczawa żelazista znaj- 

drje się we wszystkich składach wód mineralnych, — Prospekta i wy- 
jaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą. 


Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie. 


FLLLLLULNLLELELLULELLLLL 


KANTOR WYMIANY 


Lwowskiej Filii 


Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
nego iokalu w parterze (ul. Jagielloń- 
ska |. 3) gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


MmusaskakanAma, na UE) 
Na sezon kąpielowy ŁEBIE 
Peleryny 


oferuję : | 
Walrobe siarczaną | 

| HYMALAYA angielskie od 16 złr. 

GUMOWE angielskie 22 złr. 


Kule żelazne 
Płaszcze 


Sól kamienną 

Sól morską 
ANGIELSKIE gumowa 
PROCHOWCE i PELERYNY 


Sode 
Paski 


ZNNNAZANNNAANEANAM, 


Ekstrakt sosnowy 
Ekstrakt jodłowy 
Sprii koniferynewy 
Mydło koniferynowe 


Kręgle i Kule 


z drzewa Lignam-sanetum 


Hamaki. 
Balony gumowe 


do zabawy 
poleca po cenach bardzo nizkich 


MAGAZYN 


Alfred Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4. 
Zajmujemy się sporządzaniem kręgielń 
wiszących. 


0000003000090 


0000000000000000 z 


Hrebenów 


w Karpatach. 


Miejscowość idealnie położona 
wśród gór pokrytych lasami świer- 
kowymi nad rzeką Oporem. W pen- 
syonacis Glińskiej, mieszkanie bar: 
dzo przyzwoite, Życie smaczne, 
zdrowe, ceny umiarkowane. Stacya 
kolejowa, poczta, telegraf w miejscu. 

Adres: Glińska w Hrebe- 
nowie. 


DBABGQDOQDGOODOGOGOGBO 


© 
© 


' CAID CAAA ES 


0000000000 0006 


BP>O3OG733GE 


Pierścionki 
saręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca San Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


Sál francensbadzką olbrzymi wybór. —. E o it KE) -83%5 s 
S61 Hwoniecką PRZYBORY do podróży desint eugi ga oS 
Sól Karlsbadzką do kąpieli poled EFERE Š JETE age 
Sól Karlsbadzką do zażywania z EPGn Ada orana 
861 Marienbadzką TADEUSZ GÓRSKI |M 32i ta pgri? 
Sól Morszyúską do kąpieli Lwów plac Maryacki 1l. 8. B nu f >E Are PE 
Sól Rymanewską do kąpieli |— x T RAB 53 g3 2 RZE 
S6l Rabczańską do kąpieli -Vao Sa 24 5 PZ EŃ 
Eug francensbadzki Kopernicki i Syn o DERGE f FEE E SAS 
Tablety Dr. Sedlitzkiego dla optycy i mechanicy, Lwó OHT „kaka digg“ 
i plac Halicki 4, polecają po = 35355 hiang tg 
dorosłych cenach najtańszych : okula- JFELCEEKEBEAAT CE 
Tablety Dr. Sedlitzkiego dla ry, ewikiery, lornety, bej c3 " £2- ra 5 Ej g4 ageger 
dzieci zaw, BE oniri, 85 sZ%8E ż Bud DEBS 
3 mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. E a a © 
ALOJZY HÓBNEBE (Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia EEEE ECEEEEZCJEP, 
Lwów, Rynek 38. z prowincyi załatwiamy punktualnie, == SE A 
Z drukarni E. Winiarza 


